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CIENIOM NIEŚMIERTELNEJ PAMIĘCI 


ADRJANA BARANIECKIEGO. 


Umarł człek pracy świętej dla narodu, 
Umarł apostoł wiary w odrodzenie, 
Zagasła gwiazda w murach tego grodu, 


Oświecająca młode pokolenie. 


Umarł bohater co tworzył zastępy 

Do walki ducha z szatanem zgnilizny, 

Co pod sztandarem podartym na strzępy 
Nie legł — lecz stał się podporą Ojczyzny ! 


Umarł... Ach ciężko wymówić to słowo! 
Pan Bóg nam zabrał dużo z garstki małej; 
I kirem odział strzechę narodową — 

I w całym kraju serca zapłakały. 


Płacz sprawiedliwy... bo więcej On czynił 
Nim tutaj osiadł... Ten duch jak łza czysty 
Przed Bogiem, sobą — niczem nie zawinił, 
Wszystko poświęcał dla sprawy ojczystej. 


Wiadomości potoczne. 


Nieporozumienie. 

Wiedeń widocznie zaniepokoił się bar- 
dzo ostatnią mową mistrza Matejki, tele- 
grafowano bowiem ztamtąd, czy to prawda, 


O Matko!... 


Enn 


porozumienie, gdyż jak wiadomo mistrz 
nasz występował jnie przeciw Plenerowi. 
tylko przeciw panującemu dziś wszechwła- 
dnie w sztuce plein-air' owi. 


Kraków się podnosi. 
Według pomiarów robotników przy ko- 


że mistrz wystąpił odważnie przeciw Ple-| paniu fundamentów pod pomnik Miekiewi- 
nerowi, w jakiej formie to zrobił, i dla|cza pokazało się, że obecny bruk rynku 


czego żądał usunięcia Plenera. Było to nie- 


krakowskiego jest położony o dwa metry 


Kawałkiem chleba gotów karmić ciało, 

Gdy grosz potrzebnym był dla świętej sprawy, 
Krzywdy przebaczał, choć dni pięknych mało 
Liczył ten żywot aż do śmierci krwawy. 


O Matko Polsko !... Gdyby takich synów 
Bóg dawał więcej, co z własnem zaparciem 
Strzegli by Ciebie — to siłą ich czynów 
Jużbyś przestała być dla zwierząt żarciem! 


To syn, który w dniach niewiary 


Strzegł Cię od klęski, błogosław czyn Jego! 
W gasnącym Zniczu rozdmuchał On żary, 
Wskrzesił kapłanki, co ognisk dziś strzegą. 


O! wy kapłanki, któreście serc łzami 
Uczciły zwłoki — idźcie w Jego ślady! 
Niechaj duch Jego będzie zawsze z wami — 
A nie dopuści Bóg Polski zagłady. 


Djabeł. 


blizko wyżej od dawnego. Jest to nama- 
calny dowód, że miasto nasze widocznie 
znacznie się podniosło od owego czasu. 


Z niewoli egipskich ciemności. 

Uczniowie szkół gimnazjalnych mają po- 
dobno zamiar urządzić nabożeństwo dzięk- 
czynne za wybawienie ich przez Mojżesza- 
Gautscha z nięwoli egipskiej aorystów, su- 
pinów i partycypjów. 


Wrogom narodu. 


Wrogi narodu |... Och! to straszne słowa, 
Które przez moje dziś przechodzą usta, 

I lepszą pewnie jest cisza grobowa — 
Zmośniejszem nawet jest łoże Prokrusta 
Niż ten przydomek. — Kogo on się czepi, 
Temu piekielne dać musi cierpienia, 
Temu wzrok zciemni, zasuje, zaślepi — 
A z pokolenia idzie w pokolenia. 


Szlachto poznańska ! Ty, co swoje łany 

Z własnej twej woli w obce dajesz ręce, 
Do ciebie mówię! — Twych ojców kurhany 
Opuszczasz nędznie !.. Co weźmiesz w podzięce 
Za czyny twoje i za hańby twoje ? 

Bo się tak nurzasz, tarzasz w hańby kale, 
Jakby się w tobie hańb zstrzeliły roje, 

Jak gdybyś ludzką nie była już wcale. 


Ty — w ziemi polskiej osiadła kolebce, 

W ziemi zdobytej naszą pracą krwawą, 
Kiedy ciemiężca twą własną krew chłepee, 
Ty sama chwalisz to bezprawia prawo! 

On coraz bardziej zapuszcza zagony, 

Coraz boleśniej w kraj nasz się zagłębia, 

A ty, jak jeleń umykasz spłoszony, 

Lub patrzysz na śmierć z głupotą gołębia. 


O! Tyś nie dziecko z naszej krwi i kości! 
W tobie krew inna jakaś widać płynie, 

I myśl tych Piastów w tobie już nie gości, 
Co na goplańskiej osiedli nizinie. 

A serce twoje — istna bryła lodu, 

Nie nie odczuwa — hańbi nasze godła... 
Ziemią frymarczy!... Tyś wrogiem narodu! 
Tyś znikczemniała, nędzna, podła, podła! 


Precz podła zgrajo!... Zgiń z ziemi oblicza, 
Boś na niej wrzodem pełnym hańby, zdrady! 
Niechaj nikt imion twoich nie wylicza: 

Z niemi związane podłości przykłady! 
Przepadnij z szczętem! — Niech ślad nie zostanie! 
Niechaj cię przeklną twe dzieci, ich syny !.. 
A Ty, Twą litość cofnij im, o Panie, 

Bo są nie warci, byś darował winy. 


A kiedy wróci straciwszy już złoto, 

Które z rąk wrażych otrzymał za ziemię, 
Obdarty nędznik, krusząc z sukni: błoto, 
Mówiąc, że polskie zrodziło go plemię — 
Wy mu nie wierzcie|.. odtrąćcie od chaty! 
Psami wyszczujcie!.. Niech umyka z grodu, 
Moru nie szerzy!.. Ojczyźnie przed laty 
On wiarę złamał!.. To jest wróg narodu! 


A. J. 


Podsłuchane- 


-— Ozytałeś artykuł Merunowicza od e- 
centralizacji kolei ? 

— (zytałem. 

— I cóż ty na to? Dzielnie napisany. 

— To i cóż z tego? Ile takich arty- 
kułów dzielnych rząd puścił mimo uszów 
i zrobił to, co sam chciał. 

— Więc sądzisz, że nie uchwalą decen- 
tralizacji ? 

— Jestem tego pewny. 
. — No, to wtedy nasi posłowie” złożą 
mandaty. 
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— Śmiej się z tego. Strachy na lachy. 

— Albo też ministerjum poda się do 
dymisji, i 

` — Lari fari, lari fari, jak śpiewają 
w Nitouche. 


Podhajecka sprawa. 


Sprawę tę króciutko streszczę : 
Z wielkiej chmury — małe deszcze. 


Podhajecka sprawa 

Nadzwyczaj ciekawa, 

Bo w niej — tak mnie się widzi — 
Najlepiej się spisali żydzi. 


To też epilog tej sprawy był wielce 
zajmujący. Zjechała się buńczucznie szla- 
chta z całej Galicji — aby dać dyrekcji 
i Radzie nadzorczej votum nieufności, że 
wydzierżawiła żydom dobra, a tymczasem 
uchwaliła pochwałę dla żydów za ich 
obywatelskie zasługi — a dyrekcji udzie- 
lifa votum zaufania za dbałość e dobro 
towarzystwa. Ciekawa teraz rzecz, kto ba- 
dzie miał odwagę wyciągać z ognia*) ka- 
sztany **), 


*) Zamiast ognia — czytaj : Wowarzystwa ognio- 
wego. 

**) Zamiast kasztany — czytaj: koszta należne 
Lilienfeldom. 


Adres dziękczynny 
do Rady nadzorczej Tow. Wzaj. Ubezp. w Krakowie. 


Ponieważ Rada nadzorcza uchwaliła ko- 
szta sprawy podhajeckiej pokryć z fundu- 
szów działu ogniowego, przeto niżej pod- 
pisani, nie mogąc czekać do chwili ogól- 
nego zgromadzenia, postanowili już teraz 
na tej drodze złożyć uznanie za sąd iście 
Salomonowy, oparty na staropolskiem przy- 
słowiu : „Slusarz zawinił — kowala powie- 
sili“. Cobyśmy zresztą z tymi olbrzymiemi 
funduszami zrobili, gdyby od czasu do cza- 
su nie było : ,Krakusów, Jubileuszów Dy- 
rekcji, a jak na teraz podhajeckiej spra- 
wy. Na takie cele możecie szastać ile wam 
się podoba, tylko pamiętajcie skąpić jak 
dotąd na straże ogniowe, gdyż to są in- 
stytucje bardzo niebezpieczne. 

O votum zaufania postaramy się na 
ogólnem zdromadzeniu, (następują podpisy 
członków działu ogniowego). 


Na rynku. 


Oj budują. oj budują 
Pomnik Miekiewicza, 

A publiczność czas otwarcia 

: Naprzód już oblicza. 

Nie obliczaj, o narodzie, 
Bo to czasu strata! 

Nim ten pomnik w rynku stanie 
Jeszcze miną lata. 

To nie z winy komitetu — 
Lecz ź planów Rygera... 

Kiedy skończy... i czy skończyć 
Da car?... et caetera! 


NATES 


— Mosiek, czy to prawda, że was chcą 
przesiedlać do Palestyny ? 

— Tak mówią. Jakiś baron Hirsch daje 
na to swoich piniądzów. 

— Zwarjował? A cóżbyśmy tu bez was 
robili ? 

— Niech sobie wielmożny pan nie nie 
boi. Takich głupich żydków nie wiele się 
znajdzie, coby uni do Palestyny pojechali, 
bo te jest przeciw talmudowi 

— Jakto! Przeciw talmudowi ? 

— Bo talmud nie pozwala, coby żyd 
żyda oszukiwał. No, a jak tam w Palesty- 
nie zeszły się same żydki, to kogoby one 
oszukiwały ? 


Rie ma czasie! 


Gdy nowela ta drogowa 
Dziś poprawić da się — 
Sejm powtarza wciąż te słowa : 
Że to — nie na czasie! 


Gdy we Wiedniu w polskiem kole 
O rzekach gada się — 

To stańczyków łapią bóle, 
Krzyczą — nie na czasie. 


Lwów chce fakultet medyczny, 
Lecz Gautsch krzyczy: „zasie ! 
Wydatek tu będzie liczny, 
Sprawa — nie na czasie !* 


Centralizacja kolei 

Niemców tylko pasie — 
Lecz zwalczyć niema nadziei, 
Krzyczą — nie na czasie! 


„Florjanka* jest ostrożna — 
Wdziała na twarz masię, 
Gdy ją zdemaskować można, 
Krzyczą — nie na czasie ! 


„Ozas“ biedaczek — że czas drogi, 
Krzyczy — że źle ma się — 
Subwencyjki, zapomogi... 
Zawsze są — na czasie! s 
- Zaba. 


W sprawie gimnazjum Sobieskiego. 


Żądanie obywateli, aby przenieść gi- 
mnazjum Sobieskiego do innego gmachu, 
nie zostało na szczęście uwzględnione — 
a to dla tego, że lodowni nie uznano za 
szkodliwe zdrowiu młodzieży, gdyż lód jak 
wiadomo, używanym jest nawet w wielu 
wypadkach jako środek kuracyjny. — Na- 
stępnie gimnazjum to, stojące na zbiegu 
pięciu ulic, jest dogodne, bo dostępne ze 
wszech stron dla młodzieży. — A ponie- 
waż dotąd nie było wypadku przejechania, 
a profesorowie są młodzi i turkoty wo- 
zów wcale im nie przeszkadzają w wy- 
kładach — przeto gimnazjum rzeczone 
bleibt beim Alten. 


Kśrakowiaki ma czasie. 


W Radłowie zebrała się chłopów gromada 
Otworzyła gęby, słucha, co pau gada. 


W Radłowie pan gada niestworzone rzeczy, 
Czemu nie ma gadać, gdy mu nikt nie przeczy? 
W Radłowie pan gada niestworzone rzeczy, 
Że i lud i lasy będzie miał w swej pieczy. 
Gada sobie gada, głos jego wiatr niesie, 
Głos jego wiatr niesie po polach i lesie. 
"Niesie wiatr, gdzie lasy, niesie, gdzie dąbrowa, 
Aże do Wiśnicza doniósł one słowa. 


A tam drzewek resztki słysząc one słowo, 
Co przyszło z Radłowa, pokiwały głową. 


I rzekły suchemi szumiąc gałęziami: 
„Znamy jego pieczę — miał ją i nad nami. 
Znać jego opiekę na-Wiśnickim borze — 
Lecz od tej opieki zachowaj was Boże!* 


Panie profesorze — chłop słucha i milczy 
Ale zna on dobrze twój apetyt wilczy. 


I jeden rzekł z cicha: „Pamiętacie wilka, 
Co nam tyle szkody robił przez lat kilka. 


Jakeśmy go żywcem ułowili w chlewie, 
Żywcem powiesili na najwyższem drzewie. 


Podczas przedstawienia dramatu 
„WRÓG LU DUS. 
(Ibsena) 


Go powiedział dyrektor teatru ? 

Niech on sobie będzie wrogiem ludu, 
byleby on nie był wrogiem mojej kasy. 

Co powiedział prezydent miasta? 

Hm, hm, panie, to intryga. Ja wiem, 
że to nie żaden Ibsen napisał, bo zkąd 
by tam jakiś Ibsen wiedział, jaką my tu 
mamy wodę. To panie napisał ktoś z nie- 
przychylnych Radzie na szykanowanie nas. 
Ro, ho, ja się znam na alegorjach. 

Co powiedział Czasownik ? 

Kpi ze słów Ohrystusowych, z etyki 
chrześcjańskiej; ale cała Europa unosi się 
nad nim, więc i ja chwalić będę, żeby mnie 
nie miano za ignoranta. 

Co powiedział liberał ? 

A to szelma Ibsen zerżnął nas libera- 
łów. Muszę walić brawo, żeby nie dać po- 
znać, ża to biorę do siebie. Przecież nie 
będę oglądać się na ulicy, gdy kto zawoła 
dureń albo gałgan. 

Go powiedział Ben-Akiba ? 

Wszystko to już było. — Był taki wróg 
ludzi, co się zwał Uriel Acosta, była taka 
redakcja pod latającą Ropuehą z dzienni- 
karzem Kabagerem i wyjącym motłochem — 
wszystko to już było, choć Ibsena jeszcze 
nie było na świecie. 

Go powiedziała przekupka ze Szcze- 
pańskiego placu? 

W teatrze kogoś ze skóry obdzierać 
muszą, skoro się drze tak niemiłosiernie. 
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Pokój zbrojny. 


Ciesz się ludzie — niema wojny. 
Zamiast wojny — pokój zbrojny. 
Tylko bracie płać podatki 

Na broń nową i armatki. 

A gdy oddasz grosz ostatni . 

Na bezdymny proch armatni, 

Na potwornych armat lanie — 
Ta pociecha ci zostanie, 

Że gdy zginiesz, to z powodu 
Już nie wojny, tylko głodu. 


ROZMOWE- 


ię 


— Kto jest ten, co tam kawę czarną 
pije z koniakiem ? 

— To Milanista. 

-— (zy to jego nazwisko? 

— Nie, to nazwa sekty, do której 
należy. 

— Cóż to za sekta? 

— Sekta Milanistów założoną została 
przez ekskróla Milana. Należeć może do 
niej każdy, co robi długi i nie płaci. 

— No, to u nas sekta ta znajdzie dużo 
adeptów. 
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— Cieszmy się bracie. Przyjaźń mo- 
skiewsko-francuzka ma się już ku końcowi. 

— Z czego tak wnosisz ? 

— Z tego, że Rosja już drugą poży- 
życzkę zaciąga we Francji, a wiesz przecie. 
co mówi przysłowie: chcesz się pozbyć 
przyjaciela, pożycz mu pieniędzy. — A po 
wtóre, że Francuzi zostali szpiegami moskie- 
wskiemi. Rzecz to wiadoma, że moskale 
sowicie płacić lubią szpiegom ale niemi 
gardzą aż do obrzydliwości. 


Studenckie rymy. 


Pannę Trapszę stawiam na prze- 
Niby na przedzie, 
Bo z niej pociecha będzie. 


W pannie Dzirycie 
Jest spryt i życie, 
A przy rutynie 

W górę wypłynie. 


Z Warszawy. 


Zapowiedziane internaty rosyjskie przy 
gimnazjach weszły w życie. Kto nie posiada 
krewnych w Warszawie musi albo zrezy- 
gnować z nauki, albo iść na wychowanie 
do kacapskiej bursy, naczelnikiem której 
musi być zagorzały polakofob, któremu do 
pomocy dodają popa, aby na młodzież wpły- 
wał „umoralniająco". Będzie to ładna mo- 
ralność, bo jak wiadomo, największe ze- 
psucie i zgnilizna panuje pomiędzy popami. 
Celem tych burs jest naturalnie russyfika- 
cja na wielką skalę. O rezultacie, jaki one 
osiągają, napiszę wam później. 


Z teki mizantropa. 


Kobieta niewykrztałcona i głupia, która 
się pragnie podobać — podobną jest do że- 
braka, który natrętnie domaga się wsparcia. 


Kobiety lubią, aby pamiętano o dniu 
ich imienin, chcą jednak, by nie pamiętano 
o roku urodzin. 


Przyjaźń między kobietami zaczyna się 
zwykle wzajemnem udzielaniem sobie ta- 
jemmie serca, kończy się zaś plotkami. 


_ Oczy u kobiety, to fundusz żelazny ich 
piękności, z którego korzystają nawet wtedy, 
gdy już znikły inne wdzięki. 


Z bajek Krasickiego. 


Chmiel się chciał ziemią sunąć, bo mu to nie miło 
Było, a 

Iż musiał szukąć wsparcia i pomocy. 

Szedł więc o swojej mocy, 

I rozciągnął się dosyć, Ale cóż się stało ? 
Liście zżółkniało, 

Kwiat był wązki, 

Schły gałązki, 

Już i rdzeń od wilgoci zaczynał się psować, 
Trzeba się było ratować. 

Gdzież się piąć? były żerdzie — ale je ominął, 
Jął się chwastu i zginął. 

Tak samo dzisiaj jest z Rusinami, 

Poki byli z nami — 

Dobrze im było! 

Lecz im się sprzykrzyło. 

Chcieli być sami. 

Lecz tak jak chmielowi im się wydarzyło : 
Rdzeń od wilgoci zaczął się psować, 

Jedni go dziegciem zaczęli smarować — 
Drudzy chwastu się imać. 

Były żerdzie — te minęli, 

koniec pokaże! 

A. Bar. 


Przed teatrem. 


— Czego brakuje w czwartym akcie 
„Wroga ludu*? 

— Wyłamania drzwi przez matadorów 
partji konserwatywnej. 

— A ty zkąd o tem wiesz? 

— Byłem przecież w tym roku na zgro- 
madzeniu przedwyborczem w sali Sokoła. 


"ECHA TEATRALNE. 


„Synowie Qześnika* — znika. 
„Paryskie stadła* — padła. 
„Przeszkoda* — aj, szkoda. 
„Wróg ludu* — nie z cudu. 


W7 szkole. 


Nauczyciel. Powiedz mi jakie słowo 
częstotliwe. 
Uczeń. „Pożyczam*. 


Faktor w sprawie podhajeckiej. Panie doktorze czujemy się w obowiązku złożyć ci uniżone dzięki za to, co zrobiłeś dla Towarzystwa Wzaj. Ubezpieczeń. 
Twoje bezinteresowne zrzeczenie się praw kontraktu jest czynem obywatelskim i wysoce patrjotycznym ! 
Dr. Lilienfeld. Moi panowie! Kontrakt był i jest prawomocnym! Jeżeli co zrobię to tylko z własnej dobrej woli! 
_ Djabeł do sasiada, Luba ta szlachta z A naprzód karki ? 
6 nie p yau PANTS 


able, bo ze 


Każ Fridrichsowi, aby język uciął tak kolejarzom jak i restauratorom. Operacja łatwa. 
Osip Władimirowicz: A jakże będą bez języka? 
Warszawska caryca: Wlepi im się zaraz nasz język rodowy — natychmiast przyrośnie. 
Osip: Haraszo! 


Warszawska caryca: Osip Władimirowicz! Trzeba operacją zrobić z językami tych baranów polskich. 
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ŻY: 


DO WARSZAWSKIEJ MŁODZI 


z powodu nowych ucisków w Królestwie. 


Hej bracia, czciciele wolności — 
Wszak drogie Polaka wam imię? 
Chęć czynu w was niechaj nie drzemie, 
Odwaga w was niechaj zagości. 
By walczyć przeciwko podłości! 


Jesteście wezwani dziś społem 
Do ciężkich walk ducha z despotą, 
Choć strasznie oprawcy was gniotą — 
Wy bracia wciąż z okiem wesołem 
Do walki zdążajcie z mongołem! 


Kto wątpi... niech od was odstąpi! — 
Wszak w wolność dziś wiara jest rzadką! 
Choć mniejszą pójdziecie gromadką, 

Kto pójdzie... ten sił nie poskąpi — 

I silnie na wroga nastąpi. 


Służalczość niech w was się nie kłębi! 
Dla ducha są drogi. otwarte ; 
Wy. pracę stawiając na kartę — 
Wnet duchem dotrzecie do głębi... 
Serc waszych chłód niechaj nie ziębi. 


Wy spojrzcie na przodków plejady, 
Na czynów i walk ich szeregi, 
Kierujcie swe według nich biegi — 

I w przeszłość sięgajcie po rady, 

Tam liczne do walki przykłady. 


A strzeżcie praojców języka, 

Relikwja ostatnia to nasza! 

Niech groźbą was wróg nie przestrasza, 
Niech w serca jad strachu nie wnika, 
Choć straszy męczarnią czerń dzika. 


Roztrąćcie stawiane przeszkody, 
Druzgoczcie tyranów czerepy — 
I pędźcie jak wieher przez stepy! 

Wszak każdy z was silny i młody 

I pragnie wolności, swobody ?! 


Niech zapał wasz skrzy się do końca — 
Gorący, serdeczny, młodzieńczy ! 
Ojczyzna wytrwałych uwieńczy, 

Gdy zniknie niewola trująca — 

I błyśnie nam jasny blask słońca. 


I wszystkie dążenia i czyny 
Wy w jedno zestrzelcie ognisko, 
Bo może ta chwila już blizko, 
Gdzie minie pokuta za winy .... 


Na korytarzu teatralnym. 


(Podsłuchane). 


— Idziesz do teatru? 

— Nie wiem, wacham się — bo się 
boję, czy autor nie bardzo nas tam osma- 
rował. 

— Niby kogo? 

— No nas wszystkich kawalerów. 

— W czem? 

— No w „Cavaleria rusticana“. 


ONS 
UWAGI ŚLEDZIENNIKA. 


Skończyła się ta wystawa w Pradze 
i można powiedzieć, że skończyła się 
świetnie. Komitetowi naród czeski winien 
złożyć najwyższe uznanie — bo wszystko 
ułożonem było rozumnie i sprytnie. Nawet 
ta loterja zachęcająca dwoistem ciągnieniem 
do udziału także zrobiła swoje. 

Zastanawiając się nad tem i owem bez- 
stronnie muszę przyznać. że wszystko za- 
wdzięcza ten naród rozumny tylko bezgra- 
nicznej karności swojej, opartej na ufności, 
że wszystko to, co robią jego wybrańcy, 
robią dla dobra Ojczyzny. 

Jakaż to różnica pomiędzy nimi a na- 
mi! Nasza wystawa jak na pierwszy raz 
miała wysokie zalety. Okazy pracy rzemieśl- 
niczej zostałyby w cieniu przy okazach cze- 
skich pracowników — lecz zamiast uznania 
bawiliśmy się w zatargi i kłótnie wzajemne. 
Komitet stał się celem pocisków nim życie 
swoje rozpoczął, w skutek czego zwrócił 
się pazurami do nieprzyjaciół swoich i w ro- 
zdraźnieniu miast stanąć na wyżynach za- 
dania swego... lecz nie wznawiajmy tego. 
co już minęło. Chciałem tylko zaznaczyć, 
że my nie potrafimy nigdy działać wspól- 
nie a jesteśmy z braku zgody mistrzami 
w szkodzeniu samym sobie. 

Zwracając się do wystawy pragskiej 
nie mnie tak nie zachwyciło jak te wędru- 
jące gromady żaczków szkolnych ze wszyst- 
kich gmin wiejskich, przybywające kosztem 
prywatnych obywateli — i tam słuchające 
rozumnie wykładów nauczycielskich opar- 
tych na miłości Ojczyzny. — Ta młódź 
będzie kiedyś na wskróś czeską — będzie 
kochała kraj rodzinny jako matkę. U nas... 
lecz i tu spuszczam zasłonę... a kończę: 
„Cześć wam, cześć! za tę rozumną miłość 
dla Ojczyzny dźwigającej się do życia o wła- 
snej sile,“ 


Doroczne nabożeństwo za duszę Kościu- |- 


szki i teraz odprawiło się w kościele ka- 
tedralnym z potężnym udziałem wszystkich 
klas społeczeństwa naszego. Naród czczą- 
cy bohatera z pod Racławie, nie zapomina 
nigdy uczcić żałobnem nabożeństwem smu- 
tnego dnia śmierci tego ojca Ojczyzny. 

Dzisiejsza uroczystość kościelna tem mil- 
szą stała się wszystkim sercom. że Jego 
Ekscelencja biskup krakowski stanął u ołta- 
rza Bożego i odprawił ofiarę Pańską za 
spokój duszy Tego, który w miłości Bożej po- 
święcił krew i życie dla miłości Ojczyzny. 

O wieczorku kościuszkowskim co mó- 
wić? Jak zawsze, tak i teraz tłumy publi- 
czności z pięknym nastrojem ducha wra- 
cały do domów. 


Rada miejska urządziła kosztem. mia- 


sta pogrzeb ś. p. Baranieckiemu. Piękny to | 


czyn, bo świadczący, że reprezentanci Kra- 
kowa umieją cenić rzeczywiste zasługi. — 
Lecz kiedy się zmarłemu tak wielki hołd 
składa — należy uczynić wszystko co jest 


trumną zmarłego i rodziną Jego, tylko ka- 
żdy z osobna zapatrując się zapewne na 
pana prezydenta postępowali wraz z pu- 
blicznością ? Wyglądało to co najmniej na 
lekceważenie uroczystego pochodu, albo na 
niedołęztwo ! 

Dla czego straż pożarna nie zajmowała- 
właściwego miejsca, tylko pomieszana z pu- 
blicznością utraciła swój charakter urzędo- 
wy? I zwało się to na papierze pogrzebem 
wyprawionym kosztem miasta! Ja myślę, 
że w razach takich nie idzie o pieniądze: 
miejskie tylko o wypowiedzenie czci za- 
służonemu mężowi. 

Nie posądzam o złą wolę nikogo, bo 
zmarły posiadał powszechny szacunek — 
ale wyrzucam brak porządku, który podsu- 
wał różne przypuszczenia w umysłach ucze- 
stników pogrzebu a wcale niepotrzebne. 

Jeszcze jedno. 

Śp. Baraniecki pozostawił matkę 86- 
lat liczącą staruszkę — która piąte i osta- 
tnie dziecko przeżyła z rozpaczą w sercu. 

Zacna ta matrona zasługuje na publiczny 
hołd! Tej, co w takich niespożytych cnu- 
tach wychowała syna — należy się z po- 
chylonem czołem wypowiedzieć: Oześć Qi 
Matko! — Tę cześć wypowiadam tutaj 
w imieniu całego narodu w przekonaniu, 
że nikt mi tego za złe nie weźmie. 


SEREN A DA. 
Moja piękna, tyś królową 
Mego serca, moich myśli, 
Mojej duszy tyś połową, 
Obraz twój wciąż mi się kreśli 
Przed oczyma !,.. Wiersze robię, 
I sonety rżnę i ody, 
Wieczór, rankiem, w każdej dobie, 
Bo... od czegóż jestem młody ? 
Tyś jest szczęścia mego prządka, 
Bo masz złoto, bo masz srebro, 
Cóż, że katar masz żołądka 
I złamane jedno żebro ? 
Ja suchoty mam w kieszeni, 
Zastarzałe, rosną z laty— 
Lecz się zmienia, kto się żeni, 
Wszakże, luba, ty masz blaty ? 
Mą chorobę zduś, aniele, 
Będę kochał cię goręcej, 
Gdy twój tata groszy wiele 
Da w posagu — jak najwięcej! 

= Dr. N. M. A. 


Raulek FKoozalski. 


— To zadziwiające dziecko. 

— Prawda jak gra. 

— Gra wcale dobrze ; ale nie dla tego 
wydaje mi się nadzwyczajnym, tylko, że od 
trzech lat ma ciągle lat siedm. To jest 
nadzwyczajny fenomen natury. 


©d redakcji. 
Skandal w Sokołowie. Po co krzyku 
tyle i tę wstrętną rzecz dziejącą się nad 
Wisłą a podaną nam przez „naszego Pre- 


tego hołdu oznaką. Dla czego panowie |numeratora* — odkładamy z braku miej- 
z p. prezydentem nie szli in corpore za| sca do następnego numeru. 
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RESTAURACJA 
w Hotelu pod Różą 


przy ul. Florjańskiej, 


e-ssosssso888689589 


Dr. S. Skobel 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH i SYFILISTYCZNYCH 


H. Kretschmer 


w Krakowie — rynek główny Nr. 10. 
HANDEL 

towarów korzennych i norymbergskich, 

Poleca się Szanownej P. T. Publiczności z do-| ,_ Skład artykułów religijnych jako to: 

brą polską i francuską kuchnią. Wina od | Różańców, Koronek, Krzyżyków, Medalików, 

pierwszorzędnych firm zagranicznych. Piwo | różnych Paciorków i wielki wybór obrazków 

pilzneńskie prosto z beczki. Obiady gotowe świętych. 

(Couvert) o każdej porze od 1:50 do 5 złr.| Poleca się łaskawej pamięci Sz. Publiczności. 

F. TURLIŃSKI. Na składzie najlepszy lakier do zapuszczania 


posadzek, 
Objąlem 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


po ś. p. docencie K. Goeblu 
przy placu WW. Świętych, I. 10, I. piętro. 
Oddział techniczny zostaje pod kierunkiem 


p. Lemparta, dlugoletniego zastępcy Ś. p. docenta 
(zoebla, w czasie jego słabości. 


Zakład został otwarty z dniem I-go kwietnia 1891 r. 


Dr. med. Jan Starachowicz. 
dentysta. 


Q 

mieszka obecnie b 
w Rynku głównym, Nr. 23, II piętro, Ó 
gdzie księgarnia Gebethnera i Sp. 


ordynuje jak dawniej od godz. 2 do 5 


$ososs$seceseś856s5) 


Ceny bardzo niskie. 


DR ALBIN KAZIMIERZ SCHWARZ 


mieszka obecnie 


Biuro Świderskiego 


w Tarnowie 
poszukuje i poleca oficjalistów prywa- 
tnych, guwernantki, bony wszelkiej na- 

rodowości i wszelką służbę męzką 
i żeńską. 


przy ul. Sławkowskiej L. 8., I. p., 


ordynuje 
od godziny 3 — 5 po południu. 


Przewodnik Krakowski. 


WAWEL. 

Groby królewskie zwiedzać mo- 
żna codziennie, 

Skarbiec kościeln 
o godzinie 10 prze 
w święta po sumie. 

Smocza jama codziennie (za 
zgłoszeniem się do miejscowej 
wladzy wojskowej) bezplatnie. 

Kościół Panny Marji. 

Wielki oltarz (rzeźba Wita 
Stwosza), codziennie popoludniu 
za oplatą. 

wieża (wspaniały widok na 
miasto i okolice) codziennie bez- 
płatnie, 

Muzea i zbiory naukowe. 

Biblioteka Jagiellońska (przy 
ul. św. Anny) od 9 do't dia czy- 
tających codziennie, dla zwie- 
dzających we Czwartek, a w inne 
dnie za upoważnieniem dyrektora. 

Gabinet archeologiczny (w gma- 
chu Biblioteki Jagiell. na dole), 
codziennie, wyjąwszy święta i fe- 
rje, bezpłatnie. 

Muzeum techniezno-przemysło- 
we, (ulica Pranciszkańska), co- 
dziennie od 10—1 i od 3—5. 
Wstęp 20 centów. 

Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności. Posąg Kopernika 
z marmuru kararyjskiego, natu- 
ralnej wielkości, dłuta W. Ga- 
domskiego (w gmachn Akademii 
ulica Slawkowska) codziennie od 
11 do 1 bezplatnie. 


Wystawa nieustająca Towarz. 
Przyj. Sztuk Pięknych (w Rynku 
glównym w Sukiennicach) co- 
dziennie od 11 do 4 prócz Po- 
niedziałku. Wstęp 30 ct., w Nie- 
dzielę 15 cent. 

Instytucje finansowe. 

TOWARZYSTWO WZAJEM- 
NYCH UBEZPIECZEŃ w Kra- 
kowie. Biura tego Towarzystwa 
mieszczą się w własnym gmachu 
przy ul. Kleparz Dz. VII Nr. 124, 
a mianowicie AJENCJA ZABEZ- 


codziennie 
poludniem, 


PIECZEŃ OD OGNIA i GRADU 
w glównem wejściu na dole po 
lewej stronię. BIURA UBEZPIE- 
CZEŃ NA ŻYCIE na dole druga 
brama. ku 

KASA OSZCZĘDNOŚCI, ulica 
Szpitalna, dom własny. Godziny 
urzędowania codziennie oprócz 
świąt od 9—1. 

FILJA BANKU HIPOTECZ- 
NEGO, Rynek glówny, róg ulicy 
Szewskiej, dom hr. Wodzickich. 

BANK GALICYJSKI, Rynek 

L Nr. 19. Godziny biurowe od 

rano do 3 popołudniu prócz 
świąt i Niedziel. 

TOWARZYSTWO KREDY- 
TOWE RĘKODZIELNIKÓW i 
PRZEMYSŁOWCÓW w Krako- 
wie, Rynek glówny. 

TOWARZYSTWO WZAJEM- 
NEGO KREDYTU w Krakowie. 
Biura mieszczą się w gmachu To- 
warzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń przy ulicy Kleparz Dz. VII 
Nr. 124 u głównego wejścia na 
dole po prawej stronie. 

Domy bankowe. 

STANISŁAW FEINTUCH, ry- 
nek główny, Szara kamienica. 

ALBERT MENDELSBURG, 
Rynek Nr. 15. 

Dentyści. 

Wszech nauk lekarskich Dr. 
KAZIMIERZ SZYMKIEWICZ, 
ordynuje od g. 9 do 1 i od 3 do 5. 
Ekstrakcje przy użyciu środków 
znieczulających. Rynek l. 26. 

Dr. med. JAN STARACHO- 
WICZ dentysta, po Ś. p. doc. 
K. Goeblu, plac WW. Świętych 1. 
10, Ipiętro Oddzial techniczny zo- 


staje pod kierunkiem p. Lemparta. 


J. DŁUŻYŃSKI, ul. Florjań- 
ska Nr. 12 I. piętro. Od godziny 
wpół do 10 do 1szej i od 2 do 5. 

W. HREBENDA, ulica Szpi- 
talna Nr. 17, (obok Kasy Oszczę- 
dności). Doktorand med. Ordy- 
nuje codziennie od godziny 9 do 
liod 2 do5, 


Lekarze. 

Dr. HENRYK FRAENKEL. 
specjalista chorób ocznych, Kra- 
ków ul. Grodzka 32. Godz. kons, 
od 10—12 przed połud., 3—5 po 
poł. codz ennie. Dla ubogich od 
8—10 przed południem. 

Apteki. 

J. TRAUCZYNSKI, apteka pod 
Koroną, Rynek, dom własny, na- 
przeciw wieży ratuszowej. Instru- 
mentą chirurgiczne, bandaże i 
parfumerje 

K. WISZNIEWSKI, apteka pod 
Gwiazdą, w Krakowie przy ulicy 
Florjańskiej, poleca skład wód 
mineralnych zagranicznych i kra- 
jowych, również wyrobów lekar- 
skich zagranicznych i krajowych, 
parfumerje francuskie oraz przy- 
rządy gumowe i metalowe. 


Kawiarnia. 


JOZEFA KIJAKA, Rynek 
główny, linja A—B dom Kirch- 
majerów. 

Nowo urządzony ten zakład 
z paryzką wykwintnością na spo- 
sób pierwszorzędnych firm zagra- 
nicznych, zajmuje cale pierwsze 
piętro. Kawa w najwyborniej- 
szym gatunku bądź mokka bądź 
inna wedlug życzenia. Herbata 
karawanowa wprost z Kazania 
sprowadzana. Doborowe ciasta. 
Czytelnia bogato zaopatrzona w 
pisma bądź krajowe, bądź zagra- 
niczne. 

Restauracje. 

L. BOGUSIEWICZA, w hotelu 
Saskim przy ulicy Slawkowskiej. 
Kuchnia polska i francuzka. Wina 
wszelakie począwszy od prawdzi- 
wych szampańskich, aż do stolo- 
wych austcjackich. Podejmuje 
wszelkie zamówienia na zbiorowe 
śniadania obiądy, kolacje itp. 

Salę urządzoną gustownie wy- 
najmuje na wszelkie bale publi- 
czne jako też i zabawy w ści- 
ślejszem kółku urządzane. 


Ceny żądaniom odpowiedniej 

Z powodu objęcia Restaurac. 
w Ogrodzie Strzeleckim w lokalu 
moim przy ul. Sławkowskiej dom 
W. Lenerta 1.6, I piętro, z dniem 
1 maja wydawane zostają tylko 
obiady, śniadania zaś i kolacje 
w Ogrodzie Strzeleckim. 

W ogrodzie polecam: mleko 
kwaśne i słodkie, kawę wyborną 
chleb wiejski z masłem. 

Wina oryginalne w doborowych 
gatunkach sprowadzone bezpośre- 
dnio. Piwo J. A. Synów. Wody 
mineralne. Bilard i kręgielnia. 

JÓZEFA HORN. 
Zakład stolarski. 

ROMAN CHMURSKI (firma 
protokołowana) przeniesiony z ul. 
Smoleńsk na ulicę św. Krzyża do 
własnego domu pod Nr. 7, wy- 
konuje wszelkie roboty fabryczne 
kościelne, meblowe, oraz inkrus 
tacje na sposób francuski i an 
gielski, poleca się nadal laska 
wym względom Sz. Publiczność 

Magazyn mód. 

oraz pracownia sukien i SAE 
damskich ALEKSANDRY ZA- 
MOYSKIEJ, w Krakowie Rynek 
główny, Sukiennice Nr. 19, po- 
leca znaczny wybór kapeluszy 
damskich przyjmuje wszelkie za- 
mówienia w zakres toalety dam- 
skiej wchodzące. 


Centralne biuro wynajmu mieszkań 
W. GRABOWSKIEGO 

w Krakowie, w Palaeu Nro 7 

przy ulicy Wiślnej. Przyjmuje 

do wynajęcia mieszkania i wy- 

najmuje takowe. 


Koncesjonowany zakład pogrze- 
„bowy 

A. SZAFRANSKI ul. Kopernika 
(Wesola) Nr. 18, urządza pogrze- 
by od najskromniejszych do naj- 
wspanialszych rozmiarów i posia - 
da skład wszelkich przyborów 
pogrzebowych. 


i A w w A Z Z Z, 
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, Mały 


ów korzenn: 
rb, lakierów, 


tusów, 
miejscowe us 


spiry 
towar 


ch i stołowych Apollo, fa 


w Krakowie. 
ROŻDŻY. — Obstalunki za 


cielny 


Główny skład D 


. BARBEROWSKI 


wych, ko: 


Dalszy ciąg Przewodnika. 


Zakład artystyczno-fotograficzny 
WACŁAWA NAWOJEWSKIE- 
GO w Krakowie, w hotelu Eu- 
ropejskim, przy ulicy Lubicz Nr. 
5. Zakład urządzony podług wy- 
magań tegoczesnych, „wykonuje 
fotografie we wszystkich forma- 
tach jako to: wizytowych, ga- 
binetowych, buduarowych, ma- 
kartowskich, rójal, minio, grupy 
zbiorowe i skladane. Reprodukcje 
i zdjęcia z obrazków olejnych, 
rysunków, planów. — Fotografie 
emaljowane, kolorowane olejno 
it. d. Również zdjęcia zamiej- 
seowe wykonuje na żądanie. Po- 
lecając Szanownej P. T. Publi- 
czności nowy mój Zakład, dolo- 
żyłem wszelkich starań, aby zaslu- 
żyć sobie na laskawe jej względy. 
Składy obuwia. 

ANTONI MARKIEWICZ, ulica 
Slawkowska Hotel Saski. Sklad 
obuwia męskiego własnego wy- 
robu. Za trwałość i dobroć mater- 
jalu ręczy. Obstalunki i reperacje 
wykonywa punktualnie. Ceny na- 
der umiarkowane. 


BRONISŁAW DOBRZAŃ- 
SKI w Krakowie, rynek główny 
1.22, w domu WP. apt. Trau- 
czyńskiego. Skład i pracownia 
obówia męzkiego i Gras: 
Poleca Sz. Publiczności wielki 
wybór obówia męzkiego para od 
8:50, damskiego od zir. 3. Wszel- 
kiereperacye uskutecznia szybko 
i dokładnie. 


Odlewarnia żelaza i metalów. 

L. ZIELENIEWSKI, w Kra- 
kowie, e. k. uprz. Fabryka na- 
rzędzi i maszyn rolniczych oraz 
wyrób narzędzi wiertniczych sy- 
stemu kanadyjskiego. 


Maszyny rolnicze. 


J. B. PRUWER, w Krakowie 
ulica Foryańska L. 32. 


rolniczych z pier- 


Sklad maney 
fabryk zagrani- 


wszorzędnyc 
cznych. 


Magazyny i handle. 
F. LENERT, ul. Sławkowska 
pod Gankiem* Cement portlandz- 
ki, gips i farby. 

H. FRITSCH, Maly Rynek, 
Sklad towarów kolonialnych, farb 
win wtgierskich i zagranicznych, 
wódek, nafty amerykańskiej i kra- 
jowej Główny sklad herbaty, Ce- 
mentu Portland i Gipsu. 

ANDRZEJ SCHULZ w Krako- 
wie, Rynek Nr. 32. Skład towa- 
rów norymbergskich i kolonial- 
nych; wielki wybór paciorków i 
korali szklannych, guzików, je- 
dwabiu, nici, bawełny iinnych po- 
trzeb do szycia i haftu. Przybory 
do robienia kwiatów. Liście papie- 
rowe i batystowe, Papiery koloro- 
we i Bibulki w najlebszych gatun- 


kach. Igly, Nożyczki Scyzoryki, 
Noże i Brzytwy angielskie. Karty 
do gry. Wyroby tokarskie. Szezo- 
tki i Grzebienie. Papiery i Płótno 
introligatorskie. Wszelkie Przybo- 
ry piśmienne i rysunkowe. Złoto 
do robót pozłotniczych. Zamiejsco- 
we obstalunki natychmiast załat- 
wiam, Handel założony 1774 roku. 

J. BAZES. Wielki skład an- 
gielskich, francuzkich, belgijskich 
i czeskich towarów szklannych, 
kryształowych, żyrandoli, lamp, 
akwaryl, złotych rybek i porce- 
lany, przy ul. Grodzkiej Nr. 107 
naprzeciw kościola św. Piotra po 
najumiarkowańszych cenach fa- 
brycznych. 

JAN JANIGA, linia A-B, Ry- 
nek gł. l. 41. Handel towarów 
kolonialnych i Materjałów apte- 
karskich. Glówny sklad wód mi- 
neralnych krajowych i zagrani- 
cznych. Wielki wybór win wę- 
gierskich, tokajskich i zagrani- 
cznych. Prawdziwy Koniak, Rum 
Jamajka, Cuba, Arak Batavia, de 
Goa, Wódki krajowe i zagraniczne, 
Oliwa prowancka, doborowy wy- 
bór Herbaty rossyjsko-chińskiej 
i Kawy, oraz Specialitetów lekar- 
skich po umiarkowanych cenach. 

JULIUSZ GROSSE, Rynek 
główny, palac Spiski. Magazyn 

erbat i Win. 

F. BRUNO HAHN (W. E. AN- 
GELLUS) Kraków, ulica Grodz- 
ka M. 2. Wielki wybór haftów 
przyboruw do haftowania, galan- 
teryi, perfi meryi, rzeźb, zabawek, 


" sznurówek, pończoch, koronek, 


szlarek, weloników, dodatków do 
damskiej i męzkiej krawieczyzn 
i towarów drobiazgowych. Gi. 
wny skłąd nici , maszynowych 
Brook'sa. 


F. LENERT, ul. Sławkowska 
„pod Gankiem*. Hurtowny handel 
win i towarów kolonialnych. Her- 
bata, arak, wódki porter, sery, 
smalec, slonina i t. p. 

W. KRZYSZTOFOWICZ. Pier- 
wszy główny sklad fabryczny farb 
i materyalów w Krakowie, Ry- 
nek gl., linia A-B Nr. 37 poleca: 
Farby pokostowe, lakiery powo- 
zowe farby cementowe i lapido- 
nowe, Masa woskowa, Największy 
skład tapet, cerat i t. p, 

Cukiernie. 

REMAN i HENDRICH, Su- 
kiennice. Poleca Szan. Publicz- 
ności wyroby pierwszej jakości. 

Pokoje dla dam i osób niepa- 
lących, oraz osobne pokoje dla 
palących, urządzone z komfortem 
na sposób zagraniczny. Doboro- 
wa czytelnia dzienników krajo- 
wych i zagranicznych. 

Wielki wybór najwyborniej- 
szych cukrów, czekóladek, owo- 
ców smarzonych, ciast itp. Lody 
o każdej porze roku. Likiery i 
wina, jakoteż chłodniki i napoje 
gorące. 

ADAM ROSZKOWSKI, Rynek 
główny, róg ulicy Szewskiej. Cu- 
kiernia zaprowadzona na sposób 


warszawski z czytelmią zaopa- 
trzoną w dzienniki. — Nad cu- 
kiernią na I. piętrze pokoje urzą- 
dzone umyślnie dla gry bilardo- 
wej. Usługa oddzielna. Właściciel 
poleca się względom Szanownej 
Publiczności. 

WŁADYSŁAWA SCHMIDA 
cukiernia w Krakowie, ul. Sze- 
wska L. 27 poleca zan. Publi. 
czności cukry deserowe, Czeko- 
adki własnego wyrobu, kawę mro- 
żoną, mazagran konserwy i soki 
wszelkiego gatunku, lody, pącz, 
paszteciki, kawa, herbata i czeko- 
lada o każdej porze. Przyjmuje 
zamówienia w zakres cukierniczy 
wchodzące po cenach umiarkowa- 
nych. Cukiernia moja znajduje 
się w bardzo ladnem położeniu 
przy plantacyach wraz z werandą 
letnią oraz otworzoną bardzo gu- 


stownie urządzoną werandą zimo-* 


wą oszkloną. 

WINCENTY KONDOŁEWICZ 
przy ulicy Floryańskiej Nr. 33. 
Fabryki pierników. 

L. CZYŃSKI w Jarosławiu 
Pierniki i sucharki z FABRYKI 
JEGO są do nabycia po cenie 
fabrycznej w Krakowie, w Su- 
kiennicach pod 1. 23 (naprzeciw 
ulicy Szewskiej). Przez Jego C. 
K. M. Cesarza Franciszka Józefa 
i przez J. ©. W. Areyksięcia Ka- 
rola Ludwika z uznaniem przy- 
jęte, na 6-iu wystawach kra- 
jowych i zagranicznych nagro- 
dami odszczególnione, odznacza- 
jące się niedorównanym smakiem. 

Hotele. 

DREZDEŃSKI ZIEMBIŃ- 
SKIEGO, Rynek glówny i róg 
ulicy Floryańskiej, Restauracya 
z polską kuchnią. t 

„ EUROPEJSKI ŁAPINSKIEGO 
przy dworcu kolejowym obok 
stacyi kolei konnej. Nowo zbu- 
dowany z wygodnem i gustownem 
urządzeniem. Restauracya w miej- 
scu z wyborną kuchnią. 

Magazyny ubiorów męzkich. 

ANDRZEJ BERNACKI, ulica 
Sławkowska 233. Ubiory gotowe, 
Przyjmuje zamówienia. Ręczy 
za trwalość i dobroć tak mate- 
ryalów jakoteż roboty. Wypoży- 
czam kostiumy męzkie i damskie 
na bale, kuligi i t. d. 

Pracownia ślusarska. 

TOMASZ SZEWCZYK, maj- 
ster ślusarski w Dębnikach, (przy 
Krakowie) L. 74, otworzył filię 
swojej pracowni ślusarskiej w 
Krakowie, Rynek gl. 1. 17, (dom 
przechodni), gdzie wykonuje 
wszelkie roboty w zakres ślusar- 
stwa wchodzące. 

Główny skład węgla. 

JULIUSZ PRZEWORSKI, przy 
ulicy Pawiej pod L. 12, 14i 16. 

s Wyroby masarskie. 

STANISŁAW ARMOŁOWICZ 
ulica Grodzka |. 92. Sklad wędlin 
i delikatesów swojskich. 

ALEKSANDER CZARNECKI 
masarnia i sprzedaż mięsa przy 


ulicy Karmelickiej 1. 17, w domu 
Wgo Gadomskiego. Codziennie 
dostać można wszelkich świeżych 
własnych wyrobów masarskich, 
także mięsa wołowe, wieprzowe, 
cielęce, jako i codziennie świeżą 
"kielbasa, wędzonka itp. 
Litografie. 

A. PRUSZYNSKI, ul. Szewska. 
Podejmuje się wszelkich robót 
litograficznych. 

Brązownictwo. 

JAN GREGORCZYK bronzo- 
wnik, przy ul. Floryańskiej Nr. 24. 
(pod „Trzema dzwonami“) w Kra- 
kowie, odznaczony medalem e. k. 
Ministerstwa Handlu na Wysta- 
wie Krajowej 1887 r. Wyrabia 
wszelkie roboty kościelne i ga- 
lanteryjne, z bronzu, chińskiego 
srebra i innych metali. Złoci isre- 
brzy w ogniu, nikluje i bron- 
zuje. Odlewa wszelkie przedmio- 
ty z czystego bronzu, srebra, pak- 
fonu i cyzłeruje takowe. 

Wszelkie reparacye i odnawia- 
nia wykonywa starannie w jak 
najkrótszym czasie i po cenach 
nader przystępnych. Zamiejscowe 
obstalunki uskutecznią natych- 
miast odwrotną pocztą : 

PIOTR SEIP brązownik przy 
ulicy Floryańskiej L. 35 w Kra- 
kowie, odznaczony na Wystawie 
krajowej 1887r medalem c.k. Mi- 
nisterstwa handlu, wyrabia wszel- 
kie roboty kościelne, galanteryjne 
z brązu, chińskiego sróbra i in- 
nych metali; zarazem odlewa z 
brązu, cynku, sróbra itp. płasko- 
rzeźby, figury z danych modeli, 

Skład optyczny. 

A. BIASION w Krakowie optyk 
Kliniki Okulistycznej c. k. Uni- 
wers. Jagiellońskiego. Magazyn 
założony w roku 1801, skład i 
wyrób instrumentów optycznych, 
fizycznych i matematycznych. 
Wszelkie narzędzia chirurgiczne 
z rogu i kauczuku. Największy 
sklad reiszeigów szwajcarskich 
i francuskich. Wszelkie repera- 
cje uskuteczniają się natychmiast, 
Przybory różne: do pisania, ry- 
rysowania, i malowania. Najwię- 
kszy wybór fotografij krajowych 
1 zagranicznych, wizytowych, ga- 
binetowych i do stereoskopów. 
Sklad papierów listowych fran- 
c kieh i angielskich z najno- 
w zemi i najgusrowniejszemi mo- 
n»sramami oblong. Karty wizy- 
to ve litografowane i drukowane, 
Ceny niskie, 

Pracownia rzeźbiarska. 

KAZJMIERZ WAKULSKI rze- 
zbiarz otworzyl swą pracownię 
przy ulicy Szewskiej 1. 8, w Kra- 
kowie. Wykonywa roboty ko- 
śclelne, a mianowicie: ołtarze, 
ambony i wszelćie sprzęty ko- 
ścielne, rzeźby do mebli, deko- 
racye salonowe, drzewne i gi- 
psowe. Obstalunki zalatwia w jak 
najkrótszym czasie, po cenach 
umiarkowanych. Poleca się łaska- 
wym względom Przew. Duchowień- 
stwa i Szan. P. T. Publiczności. 


Ławki, stoły i krzesła ogrodowe składane, noże, scyzoryki itp. towary angielskie, wyroby z alpaki, 
selekty i chińskiego srebra, samowary rosyjskie, oraz wszelkie naczynia kuchenne polóca 


LUDWIK HALSKI, handel żelaza w Krakowie. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca Aleksander Słomski. 


Druk W. Korneckiego w Krakowie. 


DODATEK do Nru 20 „DJABŁA' 1891 r. 


NOTATKI Z PODRÓŻY DJABLIKA. 


Lwów. 

Umarł tu dr. Józef Blumenfeld, jeden 
z rzadkich ludzi, który będąc żydem, 
kochał Polskę i szanował. Na pogrzeb ze- 
brała się też w znacznej liczbie polska pu- 
bliczność, którą nad grobem zmarłego obra- 
ził rabin dr. Caro, sprowadzony z Niemiec, 
wygłaszając niemiecką mowę. 

Ej, wissen. Sie, Herr Caro, 
Jest to już prawdą starą, 

Że czyj kto chleb zajada — 
Niech tego mową gada! 

A jeśli tego nie chce. 

To go się wtedy łechce — 
Wygania z kraju parą... 
Verstehen Sie, Herr Caro? 

Warszawa. ' 

Już zdaleka doszedł mych uszu płacz, 
lament i zgrzytanie zębów na kolejach. 

Moskal wymyślił znowu coś nowego. — 
Dotychczas służbie kolejowej nie wolno było 
w czasie służby mówić po polsku, obecnie 
zaś nawet poza służbą obowiązani są mówić 
po rosyjsku. W bufetach na stacjach kole- 
jowych nie wolno nawet kelnerom z gośćmi 
rozmawiać po polsku, gdyż inaczej dymisja 
i rób co chcesz. Zdychaj z głodu za to, 
żeś się urodził Polakiem! „Wot“ tolerancja, 
która polega na tem, aby naród utrzymy- 
wać w ciągłej obawie knuta i w rozdra- 
nieniu. 

Ot! igra moskiewska hołota 

I co dnia ból nowy wymyśla, 
Ozynownik lub żandarm idjota — 
On prawa narodu określa! 

To bydło, co tylko czci cara — 
Wciąż serca nam ścina jak lodem, 
I knutem swym ciągle się stara 
Nad wolnym przewodzić narodem. 
A światu wciąż głosi zażarcie, 

Że nasze owładnął bunt duchy... 
Gdy życie postawim na karcie — 
Ha!... może i pękną łańcuchy! 

Kołomyja. 

W powiecie kołomyjskim znajduje się 
ciekawa gmina. Mieszkają tu Polacy i Ru- 
sinj, a niema ani jednego kartoflarza Niem- 
ca, pomimo tego jednak na urzędowym blan- 
kiecie wyczytałem taki napis: „Gemeinde 
in Kujdańce, Kolomeaer Kreis“. Was ist 
das? 

Hej panowie radni, 
Naczelniku gminy, 

Qoście wy za jedni? 
Jakiej ziemi syny? 

Co wam do-łba wlazło 
Panie naczelniku, 

Pisać urzędownie 
W obcym wam języku? 

Zmień zaraz blankiety — 
Dopóki czas jeszcze, 

Bo cię skrobnę panie -— 
Aż cię przejdą dreszcze! 

Poznań. 

Nasz „po polsku piszący Prusak*, vulgo 
Kurjet Poznański oburza się ogromnie na 


uczniów gimnazjum św. Anny w Krakowie, 
iż postanowili nosić rogatywki i pozwala 
sobie karcić rodziców, iż na takie „wybryki* 
pozwalają. 
Mój Kurjerze, 
. Powiem szczerze, 
Ze jesteś warjatem, 
Dla ochłody 
Zimnej wody 
I kilka cięć batem 
Nie zaszkodzi ! 
A ty, młodzi, 
Nośże rogatywki! 
Niech nie słucha 
Złego ducha 
Nikt — i jego śpiewki! 

Rzeszów. 

W radzie gminnej popsowało się je- 
dno kółko i nie funkcjonuje zupełnie, a 
mianowicie p. burmistrz. Wsadzić na to 
miejsce zastępczo drugiego kółka, jakoś nie 
można, bo zegarmistrz od tej maszyny dr. 
Fechtdegen i jego pomocnik dr. Koppel 
powiadają, że maszyna czy z kółkiem czy 
bez „kółkiego* zawsze skrzypieć będzie — 
a im bez kółka wygodniej. 

Nie walcz mieczem obosiecznym 
Panie Fechtdegen, 

Bo utracisz twą posadę 
Wnet von Kechtswegen! 

No, a wtedy będzie blamaż 
Taki, że aż pfe! 

Doktór Koppel nie poradzi 
I być może źle! 


MONOLOG. 


Pytam się i zapytuję właściwie siebie 
Samego, czy urządzenie pogrzebu ś. p. dra 
Baranieckiego było odpowiedniem urządze- 
niem? Otóż w tym względzie można po- 
wiedzieć, że się wsżystko to stało, co so- 
bie życzyła Rada, komisja i podkomisja. 

Wprawdzie ś. pe Zyblikiewicz byłby to 
inaczej urządził — ale za to muszę powie- 
dzieć, że Zyblikiewicz jest sobie ś.p. Zybli- 
kiewiczem. 

Straż pożarna, muszę powiedzieć, szła 
sobie w porządku krokiem miarowym — 
a właściwie powinna ona była radę otoczyć, 
ale ponieważ Rada miejska właściwie mó- 
wiąc nie powzięła w tym względzie żadnej 
uchwały stanowczej na podstawie sformu- 
lowanego wniosku na piśmie, to właści- 
wie mówiąc dobrze się stało — że radcy 
miejscy, widząc mnie z boku na bakier ida- 
cego, szli między resztą publiczności. Zre- 
sztą ja muszę powiedzieć i powiadam, że naj- 
lepiej jest jak się radcy nie skupiają, gdyż 
wtedy idzie każdy jak mu się podoba i nie 
prowadzą między sobą rozmów o rzeczach 
miejskich, co w każdym względzie ubliża- 
łoby właściwie mówiąc pogrzebowi zasłu- 
żonego nieboszczyka. 

Zresztą zapytuję się, czy taki pachołek, 
idący tuż za konduktem w formie urzędo- 
wej, nie jest najlepszym reprezentantem 
gminy ? 


Zresztą — 0 co takiemu umarłemu może 
chodzić ? Ja muszę powiedzieć i powiadam 
a jak eo muszę, to wiem dla czego muszę 
i powiadam, że właściwie to na jedno wy- 
chodzi. 

Zresztą choćby gazety co pisały i kry- 
tykowały, to ja ichi tak SE Ga e 
chyba „Przegląd* Masłowskiego, a odkąd 
ekscelencja mieszka obok mnie — od nie- 


dzieli — Fremdenblatt. 


Do „Muzy“ lwowskiej. 


Marzyłem sobie 

O tobie, 

Że w cudnej szacie 
W barw majestacie 
Zobaczę ciebie 

Na naszem niebie. 
A ty przybyła 

Do nas, o miła, 
Jak wróżka stara, 
Biedna i szara, 

W lichym papierze, 
Ze litość bierze. 
Czy już ma amie. 
Tak źle z muzami? 
Czyjaż to wina, 

Ze z Apolina 


A może szatą 

Tą niebogatą 

Muza nas karci, 
Ześmy nie warci 
Nędzne łobuzy 
Piękniejszej muzy ? 
Może ty braciom 
Swoją postacią, 

Co tak nie biała 
Powiedzieć chciała : 
Ze wart pałaca 
Pac — pałac Paca, 
Ze w kraju, który 
W mieszku ma dziury 
l w muzy szacie 
Łata na łacie ? 


Orszaku jedna 
Tak strasznie biedna? 


Z MUZYKI. 


W tych dniach dawał w naszem mia- 
steczku koncert siedmioletni pianista Raulek 
Koczalski. Jestto talent istotny i aczkolwiek 
dzisiaj nie może jeszcze zadowolnić ucha 
przeciętnego melomana, to jednakowoż w 
przyszłości może z małego Raulka stać się 
dobry artysta. Oby tylko popisy estradowe 
nie były za częste i nie zniechęciły dziecka 
do szczerej pracy nad swym talentem, o 
którym samo może jeszcze dokładnego nie 
posiada pojęcia. Uwagę tę przesyłamy pod 
adresem rodziców. Ponieważ, jak słyszeliśmy, 
obecna podróż artystyczna ma na celu ze- 
branie sobie odpowiedniego funduszu na 
dalsze kształcenie się, przeto powodzenia 
życzymy Raulkowi z całego serca. 


Le Aj 


— Dlaczego „Kurjer Polski* przytacza- 
jąc różne mowy na pogrzebie śp. Baranie- 
ckiego, pobieżnie tylko wspomniał o mo- 
wie akademika Górskiego, nie streszczając 
jej wcale? 

— Dla tego, że jego mowa tchnęła pra- 
wdziwą poezją i była nacechowaną tym za- 
pałem młodości, jaki dziś rzadko się spotyka. 

— Więc to dla tego ? 

— A tak! „Kurjer“ należy przecież do 
zacofańców, i chodzi rakiem, choć się do 
tego otwarcie nie przyznaje. 


TELEGRAMY. 


Paryż 'ho. Do komitetu wysyłki ży- 
dów w Tygrysowie. Turcy robią trudno- 
ści z Palestyną. Z Argentyną sprawa nie 
skończona. Wstrzymać wysyłkę. 

Jeneralny sekretarjat br. H. Trsza. 

Kraków ho. Do br. H. Irsza w Pary- 
żu. Zmiłuj się baronie, odstąp mnie i Lili.. 
kilka tysięcy tego pracowitego ludu, prze- 
znaczonego na wysyłkę dla Nadhajec. 

Kiesław Czeszkowski. 

Paryż- Tygrysów */,,. Fuhr—Fuhr nach 
Nadhajce. Gen. Sekr. Kana, b. H. Irsz. 

Raków-Paryż. 5/19. Alles futsch! 

Lilies- Polnes. 

Paryż 8/,,. Kiesław Qzeszkowski w Ra- 
kowie. Jakkolwiek interes wam się nie 
udał — to jednak za dobre chęci mianu- 
jemy cię Cabaleros di Palestina. 

My z łaski bożej król milionerów H. Irsch. 

Wiedeń "ho Rząd sprzyja krajowi. 
Ministerjum zgodziło się na przyjęcie uchwał 
Koła polskiego w sprawie decentralizacji 
kolei z tą małą poprawką, że dyrekcja bę- 
dzie jedynie w Wiedniu — wszelkich po- 
trzeb dostarczać będą jedynie Niemcy — 
językiem urzędowym będzie jedynie język 
niemiecki. Wszystkie inne wymagania Koła 
polskiego będą się decentralizować w Ga- 
licji. 

j Wiedeń *!/,,. Foregger, poseł do Rady 
państwa, postawił wniosek, aby rząd zapo- 
biegł stanowczo systematycznemu ukrywa- 
niu rzeczy skradzionych w Austrji — na 
terytorjum węgierskiem. Jeżeli rząd inter- 
pelację tę pominie na razie milczeniem, 
to Morskie Oko djabli nam wezmą mimo 
wszelkich starań hr. Koziebrodzkiego. 


Temu szpakowi- 


Komisarzu artystyczny 
Smutny dziś twój los, 
Bo cię pono od Wydziału 
Wielki spotkał... nos. 


A widzisz — nie wsadzaj nosa, 
Gdzie twój nie wpadł grosz, 

Sprawozdanie coś nietęgie — 
Poznał się z niem kosz. 


Jakże znosisz, o biedaku, 
Taki straszny cios? 

Boć niemiło — gdy z Wydziału 
Przyjdzie taki nos! ! 


LIST KATZA. 

Wielmożny Pon Djabeł! 

Wstompiał jo do swojego swiagra co mie- 
szka w Bochni, gdy na szwięta jechałem do 
domu — dowiedział sze ja tegi, co jegimo- 
szczi tu pisze — bo to tysz ciekawa rzecz, 
co szebie ten Majstrat tu wyrabia. Jest tu 
realnoszci jakiś Filipowski — zbidniały ko- 


bity. — Wpodle ty realnoszczi ma swój dom | . 


niejaki Brand — a grojse puree. — On 
sobie chciał na te realnoszczi Filipowskes 
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okna wibicz od swoi realnoszczi, no * pogo- 
doł i tak sze stało, że tegi Filipows i bu- 
dynki uznali za baufällig i pomimo protestu 
czekajone skutku rekursu, który ta bidna 
matka, obarczona dżeczmi podała do wyszszy 
wladzy. Zburzyli, a okien wybil szebie p. 
Brand na zburżoną realnoszcz Filipowski. 
Czekawo, jak sze to skończyło bedzie — bo 
kilkunastu znawców na rekursze podpisało 
sze, że ta realnoszcz była w dobrym stanie, 
a Magistrat zrobiał gwalt gorszegi niż w Mo- 
skwie by to Polakowi zrobiali i zupełnie zni- 
scył biedna kobita — a wzioł psytem dla 
szebie kanoł idoncy przes grunta tej kobity 
i bendonczy jej własnoszczą. 

Wzion sobie bez żadnegi pardonu bo mu 
był pociebny — bo tak chcioł — a co wun 
chce to tak bycz musi — a dotegi jak 
wuna twierdzi. to jom podpisali, że na tegi 
wszystkiegi sze zgadza — o czem ona nie 
szniła. No jo myszle, że to bedzie chryja 
bo wuna skarge w gure podała. Jo dlotegi 
to jegimoszczi pisze bo wsysey, którzy te 
sprawe znajom ksitom, że to gwałt autono- 
miczny — igdlo tegi niech jegimoszezi powi, 
cy takiegi naduzycia nie pszinosą ksiwdy 
autonomji krajowe — bo jezeli to ujdzie Ma- 
gistratowi to zoden właszczyciel nie bedzie 
pewny cy mu domu nie zburzom jak sze 
bedzi podobało panu burmistrzowi lub in- 
nemu jakiemu dygnitarzowi miejskiemu. — 
Bleib jegimoszczi zdrów. Bylbym wiency o 
ruznościach tutejszych pisał — ale jo cho- 
rowoł na te psieklent influenz, która takze 
bić muszy chorobom autonomicznom bo stra- 


sznie menczy — to mnie jeszcze gluw boli 
wienc na inny raz to zostawiam szebe. 
Katz. 


A propos synodu. 


Nasz Sylwester. „śledzia* zjadł, 
1 spotkał go wielki mat — 
Pogrzebano — celibat!... 
Okoniewski znów by rad, 
Zaprowadzić nowy ład — 
Chciałby żony cordwa lat,.. 
Spadł więc zewsząd mówek grad; 
Ale topniał ledwo spadł! 
RC | A. Bar. 


U konowała w Jaśle. 


Służąca. Panie! Panie! proszę pana — 
tylko prędko! bo wzdęło! 

Konował. Co? wzdęło? Ile sztuk? 

Służąca. Ale to nie bydło — ino mo- 
jego pana! Przeczytał jakąś nowinę w ga- 
zecie — do nikogo nie gada — ino się 
puszy i krzyczy cięgiem : „Naumowycz! Nau- 
mowycz!* Pani posłała mnie po doktora od 
ludzi, ale ja wiem, że na wzdęcie to się 
idzie po doktora od bydła. 


PROŚBA DO MAGISTRATU. 


Mieszkańcy niektórych ulic przedmiej- 
skich, nie mogąc się doczekać chociażby 
wysypania żwirem chodników, upraszają po- 


kornie panów radców miejskich, aby raczyli 
choć na krótko powynajmować mieszkania 
na zaniedbanych ulicach. Może wtedy bu- 
downictwo miejskie zafunduje chodniki. 


Podsłuchane. 


— Dlaczego przed wyborami do gminy 
izraelickiej coraz więcej konserwatywnych 
żydów gromadzi się na tak zwanej „czarnej 
giełdzie* koło kościółka św. Wojciecha ? 

— Bo tam ma swój kantor postępowy 
p. Mendelsburg, a oni mu chcą pokazać, że 
go się nie boją. 


Z nad BUGU I STYRU. 
T 
AORE OEUCEE= 


(Ciag dalszy). 

Jak nie czcić dzwon ten stary u zamkowej bramy, 
Którego król, królowa, dwór i jego damy 
Słuchały zawsze mile, kiedy brzmiał donośnie, 
Nawet dziś na głos jego serce drży radośnie, 
I przypomina Polsce owe świetne czasy, 
Gdyśmy jeszcze nieznali, co Niemcy i Sasy; 
Gdy z własnego narodu miewaliśmy pana — 
A obca ta frymarka nie była nam znana! 


Jak nie czcić i ten stary dziedziniec zamkowy, 
Z którego się Sobieski tylekroć na łowy 

Bądź na zwierza dzikiego, bądź na bisurmany, 
Wybierał z całym dworem i wielkimi pany. 


A na resztę pamiątek czyż starczą mi słowa ! 
Oto najpierwsza z rzędu sala. portretowa, 
Pełna starych zabytków z przodków obrazami, 
Druga, stara bzrojownia z owemi tarczami, 
Proporcami i bronią, co pod Wiedniem były 
I sławą nieśmiertelną kraj polski okryły. 
Sala karmazynowa z mistrzowskiemi wzory 
Któremi się nie szczycą i cesarskie dwory ; 
Dalej gabinet chiński z prześlicznemi freski 
Pierwowzór pracy chińskiej od deski do deski, 
Z klawicymbałem owym Marji Kazimiery, 
Co go przywiozły pono aż z Chin woły cztery. 
I z historycznym owym białym pantofelkiem, 
7 którego szlachta piła, zamiast pić kufelkiem. 
Tuż za tym sala złota alias recepcyjna, 
W której obrazem cała historja biblijna 
Kreślona ręką mistrzów wielkiej sławy 

[w świecie; 
I w domach polskich królów znalazła się przecie, 
Dalej zaś za porządkiem: sala zwiercia- 

[dłowa,* 
Do której króla Jana przypiera alkowa ; 
A więc sypialnia jego skromna ale miła, 
Niejedno też zwycięztwo dla Polski wyśniła. 


Od południa przedpokój leży żółtej sali, 
Z szkłami, któremi nieraz ojcowie pijali, 
A szczególniej z puharem, którym jak na dziwy 
Wypijał garniee wina bernardyn sędziwy, 
Co gdy mu dla uciechy powtórzyć kazano, 
Wychylał jednym haustem, wieczorem czy rano ' 
Czasem dwa lub trzy garnce, ani się zakrztusił, 
I kielich, niby cacko, pulehną ręką dusił. 

(e. d. n.) 


Wślad za nim sala żółta, miejsce do po- 
[słuchu, 
Którą posłowie nieraz przeklinali w duchu; 
Bo kiedy nie w humorze wstąpił król do sali, 
Drżeli obcy ze strachu, choć swoi się śmiali! 
Za nią idzie prześliczna kaplica zamkowa, 
W której król o zwycięztwo, o zdrowie królowa 
Nieraz błagali Pana, co świat piękny stworzył, 
A przed którym królewski majestat się korzył. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 5 


Wiadomości literackie. 


$. Ruchliwa księgarnia H. Altenberga 
we Lwowie pragnąc stale objaśniać czyta- 
jącą publiczność o nowych i na uwagę za- 
sługujących utworach literatury polskiej, 
podjęła wydawnictwo miesięcznika p. t. 
„Nowiny literackie“, w którem podawać 
będzie krytyki i streszczenia ważniejszych 
dzieł naszej liteteratury. Pismo to zaleca się 
jeszcze jedną nowością w naszym kraju, a 
mianowicie, że rozsyłane bywa bezpłatnie, 
a korzyści może oddać nie małe. Wydawni- 
ctwo to szczerze polecamy uwadze naszych 
czytelników. 

$. Otrzymaliśmy „Podręcznik geografji 
ojczystej“ napisany przez znanego wielko- 
polskiego pisarza Józefa Ohociszewskiego. 
Dziełko to nie jest suchem podaniem do 
wiadomości młodzieży miejscowości naszego 
kraju, lecz każdy oddział zaleca się poda- 
niem obrazu działalności każdej pojedyn- 
czej części naszej ziemi czy to na polu 
umysłowem, czy też handlowem lub prze- 
mysłowem. Ilustrowane to dziełko w ka- 
żdym polskim domu znajdować się powinno. 


(NADESŁANE). 


Błaga pomocy i wsparcia wygnaniec 
pruski wraz z żoną chorą i 7-giem dzieci, 
pozostający w największej nędzy, bez mo- 
żności zapracowania na kawałek chleba. 

Stanisław Dobrowolski, 
Ulica Szpitalna Nr. 32 w Tarnowie. 


Jeżeli ktoś z Ozytelników „Djabła* ze- 
chce swój grosz przysłać dla nieszczęśliwej 
tej rodziny pod adresem naszej administra- 
cji — przyjmiemy a nazwisko szlachetnego 
dawcy wymienimy dla kontroli w nastę- 
pnym numerze. (Red.) 


Pierwsza krajowa 


FABRYKA WYROBÓW PLATEROWANYCH 
i ODLEWARNIA METALI 


JAKUBOWSKI 6 JARRA 


W KRAKOWIE 
ul. Berka Joselowicza l, 19, Magazyn Rynek gł. l. 26, 
we Lwowie Rynek 1. 37. 


Składy komisowe w ważniejszych miastach Gali- 
cyi i na Bukowinie 
poleca swoje wyroby. — Wykonywa wszelkie re- 
peracje — srebrzenie i złocenie w ogniu i gal- 
wanicznie po cenach przystępnych. 
Utrzymuje stale na skłądzie Samowary tulskie, 
Herbatę rosyjską z Chin poleca jako nowość 
herbatę w cegiełkach z wysiewek najlepszych ga- 
tunków !/, funta 60 et. 


E ENE RZEC EA 
-„BKKŁAD DENTYSTYCZNY 
Drda med. Edwarda Kriutlera 
ul. Grodzka 28, piętro I 
przyjmuje od godziny 9 — 12 i od 2—6 
w Niedziele i Święta od godziny 9—lI. 


KAWIARNIA 


MAKSYMILIANA KOWARZIK 
w KRAKOWIE 
Nr. 


ulica Poselska 18. 


Paryż 1889 złoty medal. 


250 Guldenów w złocie, jeżeli 
Créme Grolich nie usunie z twarzy, wszelkich 
nieczystości skóry jako to: piegów, plam wą- 
trobianych, opgenie od słońca, zaskórników, 
czerwoności noša etc. lub jeżeli nie utrzyma 
aż do późnego wieku lśniącej białości cery 
w świeżości młodzieńczej. To żaden róż lub 
bielidło. Cena 60 ct. Ządać wyraźnie premjo- 
wanej Créme Grolich ponieważ są bezwa r- 
tościowe naśladowania. 
i Savon Grolich, mydło do tego potrzebne 

ct. 
Grolicha Hair Milken, najlepszy w świecie 
środek do farbowania włosów, bez ołowiu, 
flakon po 1 i 2 guldeny. 

Główny skład J. Grolich Brünn. 

Do nabycia w lepszych handlach. W Kra- 
kowie w apt. W. Redyka, w Rzeszowie u J. 
Szaitter & Co we Lwowie u S. Ruckera apt. 


Feliks Endlicher 
(Polak) 
chciałby założyć w Kolonji nad Renem 
(Filzengraben Nr. 35.) 
SKŁAD PIERZA 
i w tym celu prosi o nadsyłanie mu no- 
wego i dartego pierza w paczkach dzie- 
więciofuntowych za pobraniem pocztowem 
licząc po 
Trzy marki za funt. 
Listy przyjmuje się pisane tylko po 
polsku, gdyż właściciel sam po niemie- 
cku nie umie. 


Czeska ajencja 


Ferdynanda Hoffmana 
ulica Grodzka Nr, 26, 
(naprzeciw magistratu) 

w Krakowie 
Prawdziwe granaty w złocie, 


ametysty, topazy, agaty, tigrisie oko, mol- 
dawity, bursztyny itd. 
Zastępstwo maszyn do siewu patentu Melichara 


CUKIERNIA 


pod firmą 


E. PLĄSKOWSKI 


obok teatru 


poleca Szanownej P. T. Publiczności torty 
w rozmaitych gatunkach i ozdobach, najwy- 
borniejsze cukry i czekoladki z rozmaitem- 
naturalnemi smakami, ciasta bardzo smaczne 
w wielkim wyborze, ciastka drobne, herba- 
tniki, petitfourts, również poleca Cognac 
prawdziwy francuski, tudzież likiery zagra- 
niczne i własnego wyrobu. 


Zamówienia miejscowe i na prowincję usku- 
tecznia z wszelką akuratnością jak najspieszniej. 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
Walerego Rzewuskiego 
w Krakowie przy ul. Kolejowej L. 27 B, 


założony w roku 1860, 
otwarty jest codziennie od godziny 8 do zmroku. 


SB” Fotografowanie odbywa się bez względu 
na pogodę. "qm 

Zakład posiada bardzo wielką ilość zachowa- 
nych klisz, począwszy od założenia zakładu i 
może na żądanie osób interesowanych dostar- 
czyć odbić z tychże, podejmując się przytem wy- 
konywania wszelkiego rodzaju powiększeń grup, 
winiet, reprodukcji z fotografij, z obrazów olej- 
nych, akwarel, rysunków, rzeźb, planów archite- 
ktonicznych itp. itp. 

Są do nabycia w zakładzie zdejmowane z na- 
tury typy i sceny ludowe z okolic Krakowa, oraz 
fotografie najwybitniejszych narodowych osobisto- 
ści, przytem artystów, literatów i innych w kra- 
u znanych osób. 

Zamówienia z prowineji najkorzystniej otrzy- 
muje się przesyłając należytość przekazem poczto- 
wym z dołączeniem 25 cent. na przesyłki reko- 
mendowane. 

Ceny bardzo umiarkowane. 


m eaaa 


W dniu 15-tym Listopada r. z. otwar- 
tą i w ruch puszczoną została pierwsza 
w Krakowie 3 


PAROWA FABRYKA STOLARSKA 


BRACI MURANYJ 


przy ulicy Dajwor. 


Fabryka przy pomocy najlepszych sy- 
stemów maszyn do najróżnorodniejszego 0- 
brabiania drzewa, wzorowo urządzonej su- 
szarni, oraz znacznego zapasu materjałów 
nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje 
wszelkie roboty stolarskie, jako też posa- 
dzki cegiełkowe deseniowe i fornierowane 
w jak najkrótszym terminie, z doborowego 
i suchego materjału i po najprzystępniej- 
szych cenach. 


Rp cz 


REREAD EA AREA 
TANIO! 


Jutowe chodniki 
w najładniejszych wzorach 
od 20 do 70 centów za metr 
dostarcza 
JÓZEF KÖHLER — Korczyna p. Krosno. 
Próby na żądanie gratis i franco. 

PT. Publiczności proszę uprzejmie o łaskawe zwró- 
cenie uwagi na powyższe ogłoszenie jak również o 
życzliwe poparcie. Staram się o podniesienie przemy- 
słu krajowego i zakładam po wsiach tkalnie, jak to 
np. ma miejsce w Jasielcu, gdzie ustawiłem kilka 
warsztatów tkackich. 

Nasz wyrób krajowy nie ustępuje zagranicznym 
tego rodzaju i dla tego zasługuje na względy i po- 
parcie ze strony P. T. Publiczności. 
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Cierpiący na kurcze i nerwy i 
| 


znajdą pewne uzdrowienie 
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według jedynej i tysiąckrotnie wypróbowanej 
metody. 


Leczenia listowne po przesłaniu sprawozdania. 
Takowe należy adresować ze znaczkami zwro- 
tnemi: 


Office Sanitas 


57, Boulevard de Strasbourg 
PARIS. 
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RADZISZOWSKIEGO PIWA BUTELKOWEGO 


w Krakowie Plac Maryacki L. 3, 


poleca swój wyrób krajowy a mianowicie 


PIWO MARCOWE TRANSWERSALNE 
i PORTER 
znanej dobroci w butelkach z patentowanemi zame- 
czkami porceelanowemi, opatrzone firmą „Albin 
Kolloros Radziszów“, w których piwo doskonale 
się utrzymuje. 

MĘ Ceny bardzo tanie, ZĘ 
odstawa do domu (przy odbiorze najmniej 10 
butelek) bezpłatnie. 

W lokalu przy placu Marjackim pod Nr. 3, wyszynk tego 
piwa na szklanki, oraz dobra i tania kuchnia. 

O łaskawe względy uprasza z poważaniem 
Albin Kolloros. 


QESESESESESSESESESESO 


Plótna lniane od grubszych do najcieńszych web, dymy, płótno 
żaglowe, ręczniki, chusteczki, pl. grube półbielone, drelichy na liberją, 
ścierki, bieliznę stołową we wszelkich rozmiarach itp. czysto lniane 
wyroby tkackie tylko w dobrym gatunku poleca 
Cenniki i próbki franco ! WYŁ. GONET 
Posylkę uskutecznia się rzetelnie w Korczynie p. loco. 

i sumiennie — wymieniając lub nazad przyjmując, coby się nie podobalo. 
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"ROMAN DROBNER 


w Krakowie, Plac Szczepański Nr. 3. 


"HNZOALSALAYV ATZANAd 


| 


| HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH, ŻELAZNYCH i NORYMBERGSKICH 
SKŁAD PORTLAND-CEMENTU i GIPSU 
WSZELKICH FARB, LAKIERÓW, BRONZU, PENDZLI 
patronów malarskich, różnych szezotek, 
tudzież masy do zapuszczania podłóg, schnącej | 
w trzech godzinach, | 


WSZELKIE TŁUSZCZE NA RZEMIENIE 
i smarowidło belgijskie na wozy. 


Wielki wybór biczysk, batów, szpierutów i lasek spacerowych. | 


GĄBKI WSZELKIEGO GATUNKU. 


PRAWDZIWE WĘGIERSKIE 


NATURALNE WINA 
własnego zbioru 
Erlauer, Visontayer czerwone lub białe 4 litry 2 złr. 30 ct. 
do 2 złr. 90 ct., najlepszy gatunek 3 złr. 20 ct., tokajskie 
samorodne 5 złr. 29 ct. Ausbruch 7 złr. 20 ct., najlepsze na- 
turalne 10 złr., wódkę karpatówkę Borowiczkę złr. 2:95, roz- 
syła hurtownie znacznie taniej WW. Faykiss, producent 
win i poczmistrz w Podolinie w Węgrzech. 


PRAWDZIWE ZŁOTO I METALE, | 


| Skład główny kuracyjnych: Koniaku francuskiego i Wina Malagi. | 


Handel „pod Palmą‘ 


ANTONIEGO HAWEŁKI 


W Krakowie, w Rynku głównym. 


poleca: wszelkie Towary korzenne. — Wina węgierskie, austrja- | 
ckie, francuskie, burgundzkie, reńskie, hiszpańskie, tyrolskie, | 
włoskie, szampańskie i pomarańczowe. — Rumy, Araki, i Esencja | 
trjesteńska, — Likiery holenderskie, francuskie i krajowe. Ko- 
niak kuracyjny francuski, — Wódki gdańskie, angielskie, szwaj- 
carskie i krajowe. — Porter angielski.— Piwo angielskie, pilzneń- 
skie. — Herbatę rosyjską braci K. i S. Popow, w paczkach o- 
| ryginalnych i londyńską na kilogramy. — Cacao amsterdamskie | 
i krajowe. — Czekoladę Sucharda i krajową w różnych gatun- 

kach. — Extract czekoladowy. — Cukierki czekoladowe, angiel- 

skie i słodowe. — Makaroniki i Biszkopty deserowe angielskie 

| i krajowe. — Owoce poludniowe świeże, suszone i smarzone | 
| w cukrze. — Kalafiory letnią porą krajowe, zimową algierskie, 

| Kompoty wloskie i Imbier chiński na kilogramy, oraz wszelkiego | 
rodzaju Bakalie. — Wędliny westfalskie i krajowe. — Pasztety 
strassburskie i domowe z dziczyzny i Kwiczoły faszerowane, — 
| Ostrygi holsztyńskie i ostendzkie, — Kawior astrachański i Sle- 
dzie pocztowe w każdej porze roku. — Ryby w puszkach w oli- 
wie marynowane i wędzone; zimą świeże morskie i rzeczne. — 
Sardynki francuskie Philipe & Canand. — Homary, Łosoś ame- 
rykański. Trufle, Ananasy, Szparagi, Szampiony, Karczochy, 
Groszek i fasolka zielona w puszkach — Różne Konserwy, Sosy 
Musztardy : francuską, angielską, kremską i krakowską; oraz 
wszelkie przyprawy do potraw. — Ekstrakt Liebiega i Kemme- 
| richa. — Bulion na kilogramy w najlepszym gatunku. — Sery 
wszelkiego rodzaju, krajowe i zagraniczne. — Oliwę nicejską, 
i prowancką. — Winogrona kuracyjne vóslauskie i badeńskie, 
zimową porą hiszpańskie oraz różne Owoce włoskie i tyrolskie. 

Dziczyznę i Zwierzynę jesienną i zimową porą. 

Sklep frontowy odosobiony od bufetu dla osób kupujących 
zaopatrzony w najświeższe towary kolonialne, owoce, wina i | 
delikatesy. 
| Przy handlu znajdują się obszerne lokale, oraz oddzielne gabi- 
nety urządzone do śniadań i kolacyi z osobnem wchodem. 
W handlu zamawiać można ryby morskie, dziczyznę, wszelkie- | 
go rodzaju pasztety z dziczyzny wlasnego wyrobn na zimno i | 
gorąco, — galantyny, rolady z prosięcia, galarety, majonezy 
z ryb, auszpikii t. p. — Kanapki (Saudwicze) tak mięsne jako 

i postne, — Ceny stałe. 


Główny skład wód mineralnych naturalnych. 
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Przy handlu obszerny lokal do śniadań, oraz dla większych zebrań (i gabinety). 


H. NIEMETZ 


OPTYK i MECHANIK 


Kraków Sukiennice Nr. 30. — Lwów ul. Sykstuska Nr. 8. 


MASZYN DO SZYCIA 
Singera ręcznych i nożnych, również wszelkich innych systemów. 
2—24 GWARANCJA NA LAT PIĘĆ. 
Przyjmuje wypłaty ratami. Gotówką rabat. Cenniki darmo. 
SKLAD WSZELKICH CZĘŚCI MASZYNOWYCH, WARSZTATY REPARACYJNE, 
Skład angielskich Bicyklii welocypedów dziecinnych. 


ANTONI SADOWSKI 
KRAWIEC MĘZKI 
w Krakowie, w Rynku Głównym, Linia A—B. Nr. 46. 
obok »Hotelu Drezdeńskiegoe, 
poleca Szanownej Publiczności skład swój, zaopatrywany ma każdą porę roku 
W WIELKI WYBÓR MATERJAŁÓW 


z pierwszych fabryk angielskich, francuskich, oraz krajowych naj- 
więcej renomowanych. 


Utrzymuje ciągle ZNACZNY ZAPAS gotowych ubiorów 


i wykonywa wszelkie zamówienia podług najświeższych żurnali paryskich 
w najkrótszym czasie i po cenach najumiarkowańszych. 


66666666 


W. E. Angelus 


dawniej EF". BRUNO HAHN 
Kraków, ulica Grodzka Nr. 2. 
WIELKI WYBÓR HAFTÓW 


przyborów do haftowania, galanteryi, perfumeryi, rzeźb, za- * 
bawek, sznurówek, pończóch, koronek, szlarek, weloników, 
dodatków do damskiej i męskiej krawieczyzny i towarów 
drobiazgowych. 
Główny skład nici maszynowych Brook'sa. 
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„Przybory do podróży”  ; 
) Kufry, torby, necessery, płutna z paskami, | 


pledy, poduszki safianowe i gumowe kie- 
szonkowe. | 


Kapelusze i czapki męzkie. ; 
PŁASZCZE GUMOWE ANGIELSKIE i 


w wielkim wyborze po nizkich cenach 
POLECA MAGAZYN 


Br. Bilewskich 


w Krakowie, obok kościoła N.P.M, 


SSS Ss 


SSSeSsSsSsSsSsSSS 


w KOKS. m 


Aby powstrzymać dowóz koksu pruskiego w okolice 
Krakowa, a jednocześnie ułatwić i upowszechnić użycie 
koksu naszego 


w warsztatach, kużniach i gospodarstwach domowych sprzedajemy 
KOKS GAZOWY 


wyrabiany z najlepszych tłustych węgli po cenie 55 centów 
za Cetnar cłowy (1 złr. 10 ct. za 100 klgr.) 
Na żądanie dajemy Koks maszyną łamany i odstawiamy do domu. 
Zarząd gazowni miejskiej, 
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Wynalazek uprzywilejowany na lat 45 doktorów 

dol hi (powodzenia MARIE frères, lekarzy-wynalazców, Ul. de I Arbre- 

Sec, 46, w PARYŻU, na leczenie radykalne Ruptur. 

<ĄDR Do tego Czasu bandaże służyły jedynie do podtrzymy— 

J wania ruptur. Doktorowie MARIE rozwiązali zada- 

nie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za 

pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego. który ściąga 

nerwy, wzmacnia je bez wstrząśnień i bolu i skutkuje 

w prędkim czasie uleczenie zupełne, — Pojedyńcze franków 30. Podwójne 
franków 50 wraz z informacją. 
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HOTEL KRAKOWSKI 


w Krakowie, przy ul. Podwale L. 87. 


Urządzony elegancko i z komfortem, pokoje pięknie umeblowane, 


Dd 50 ct. za dobę. 
GDE GOGOGGOGOGGGGEGT R GGRGGTGOGCGGOGĘGGGGGĘ 


JAN DROZDOWSKI 


w Krakowie, nl. Florjańska Nr. 16, 


FABRYKA FORTEPIANÓW 


ORAZ SKŁAD I WYPOŻYCZALNIA 
fortepianów, pianin i fisharmoniji 


nowyoh. i używanych. 


_ ZAKŁAD INTROLIGATORSKI 
M. ŻENCZYKOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Szpitalna Nr. 40. 
Filia we Lwowie w „Hotelu Europejskim* plac Maryacki. 


go 


Niniejszem mam zaszczyt zwrócić uwagę Szan, P. T. Publiczności na 
mój zakład introligatorski i filią, pozostających pod moim osobistym kierun- 
kiem i nadzorem, zaopatrzone w najnowsze ozdobne i gustowne wyciski pary- 
skie do okładek na książki każdego formatu, jak również w wielki wybór dobo- 
rowego materyału, 

Podejmuję się opraw książek, tek, futerałów na adresy, dyplomy itp. 
po cenach jak najumiarkowańszych, szczególnie przy zamówieniach w wię- 
kszej ilości robię wszelkie możliwe ustępstwa. 


Ceny opraw bibliotecznych : 


jin duo- PE 
Za oprawę jednego tomu decimo || °0tavo ka DO 
złr.| ct. ||ztr.| ot. ||ałr.| ct. ||złr.| ot 
Płótno na grzbiecie i rogach, na bokach papier | | 
DRYMUYKOWY. 27 fs) a ele yar a olo) fo. — |15| — | 25 || — | 40| — | 175 
Płótno angielskie na grzbiecie i rogach, na bo- | 
kach papier marmurkowy, z tytułem złotym || — | 80 || — | 45 || — | 60 || — | 90 
Płótno angielskie na grzbiecie i rogach, papier | | 
szagrenowy lub francuski . . . s.s |= 85 || — |50||—|%6]|| 1|%6 
Całe płótno angielskie, suchemi wyciskami, ty- 
UNRAGC BE pzż RS OWOJ T S — | 45|| — | 60||— | 85|| 1 | 50 
$kóra na grzbiecie i rogach, papier francuski 
lub płótno angielskie. . . . . sioe e. —|%5) 1/254 1|75)| 2) 50 
W całą skórę, brzegi. złocone, ze złoceniami na 
OKIAdCGN=E 4 206) O O TOER fe0.2 de 2|-—/4|-—/6|-]/12|— 


Najwięcej obecnie w Paryżu i Rzymie używane oprawy dzieł po- 
ważnych i książek do nabożeństwa w guście XVI i XVII wieku, w „skórę, 
świńską, cielęcą różnych kolorów lub pargamin, brzegi czerwone i złote, 
wykonywam po cenach najumiarkowańszych. 

Gennik broszurowania dzieł: 
za 1000 ark, 32 stron szyte I złr, 25 ct. — za 1000 ark. 16 stron szyte I złr, 


Przyklejona kartka liczy się za jeden arkusz, wyrzynka za dwa arkusze, ta- 
blice i rysunki obliczam stosunkowo do wyrzynek. 


Na żądanie nakładców przesyłam wzory opraw odwrotnie i franco. 

Polecam także mój 12 rok egzystujący Krakowski Kalendarz kar- 
tkowy do zdzierania (Blok). znajdujący się we wszystkich Księgarniach i Han- 
dlach materyałów piśmiennych w kraju. Cena egzeplarza 60 ct. Skład głó- 
wny w moich zakładach w Krakowie, Szpitalna L. 40 — we Lwowie plac 
Maryacki „Hotel Europejski*. Z poważaniem 


Ni. Zenczykowski. 


T. Publiczności zawsze 


bór używanych i nowych instrumentów 


Fortepianów 
JANA KORDECKIEGO 
z pierwszorzędnych fabryk Szwejghofera, Hof- 
banera, Pokornego i wielu innych, które po naj- 


tańszych cenach sprzedaje. 


w Krakowie, ul. św. Anny L. 3. 


TANIEJ NIŻ W WIEDNIU! 


NAJTAŃSZA SPRZEDAŻ, WYNAJEM I ZAMIANA 


świeży wy 


Przy odpowiedniej gwarancji Zakład daję 
każdemu na raty. 
obecnie krótkie fortepiany za zlr. 60, 80 
i 150 zir. 
IEEZETRJEZEKYORZWE ZY 1 AEK CÓZÓWY | 


poleca Szanownej P. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
) 


MAGAZYN 


AU BON MARCHÉ 
FILIPA EILE 


W KRAKOWIE, 
przy ulicy Grodzkiej pod L. 6, 


ma zaszczyt polecić Szan. Publiczności 


a 
| 
| 
| POWIĘKSZONY MAGAZYN NOWOŚCI 
l 


zaopatrzony 


w albumy pluszowe i skórkowe we wszelkich rozmia- 
rach i gatunkach, tudzież wyroby z bronzu, majoliki 
skóry, necessery, pugilaresy, pamiętniki, teczki, ja- 
koteż mydła, perfumy angelskie i francuskie, biżute- 
rye, laski, parasole, krawaty, bieliznę męską, rę- 
kawiezki, torby podróżne, pledy, wachlarze, nadto 
prawdziwe francuskie gilzy do papierosów 
firmy Cawley 6 Henry i różne inne nowości 


po cenach umiarkowanych. 
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Obuwie męskie, damskie i dziecinne 


z najlepszych ASA fran- 


Ź na sposób SA po 
męsku, Trzewiki »Lawn 
ZAL Buty do wyścigów z ang. 
sztylpami. Buty wojskowe według 
najnowszego przepisu. Wielki wybór 
Ź strój najnowszego systemu. Prawidła, lakier 
do bucików »Non pol de Guiche<. 


Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą na miarę raz na zawsze 
wystarczy stary bucik. 


Zegar średnio europejski. 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW OSOBOWYCH WAŻNY OD | PAŻDZIERNIKA 1891. 


Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: Osobowy o godz. 6 min. 


o godz. 10 min. 04 wieczór. 


Z Prus: Osobowy o godz. 9 min. 
2 min. 30 po poludniu, 


o godz. 7 min. 47 rano. 


2 min. 17 po poł. — o godz. 5 min. 44 wieczór — o godz. 10 min. 58 
przed pol. — pospieszny o godz. 9 min. 20 wieczór. 
Z Wieliczki: Mięszany o godz. 7 min. 
Z Wiednia: Kurjerski o godz. 7 min. 
9 min. 08 wieczór — osobowy © godz. 10 min. 04 przed pol. — 


Z Warszawy: Osobowy o godz. 10 min. 08 przed poł. — 


14 rano — o godz. 


19 wiecz. 


Zegar śtednio-ouropejski. 


6 rano - - 


Odchodzą z Krakowa: 


Mięszany o godz. 11 min. 29 rano. 


12 min. 15 po poludniu. 


Do Warszawy: Osobowy o godz. 6 min. 57 wieczór. — o godz. 
kurjerski T min. 17 rano. 


UWAGA: Zegar średnio-europejski w porównaniu z krakowskim spażnia się o 20 minut, z lwowskim o 36 minut, 
z buda-peszteńskim o 16 minut, z petersburskim o 61 minut, z bukareszteńskim o 45 minut. 


| 


z najlepszych winnic białe i czerwone 


węgierskie, austryackie i wszelkie 
tunki win zagranicznych 


na butelki i beczki 


poleca po bardzo umiarkowanych cenach 


Dom handlowy i właściciel winnic 
szlachetnych w Szegich przy Tokaju 


H. FRITSCH 


Mały Rynek Nr. I. 


a BOBO a a E E | ZTS JĄ PASKA 
Koncesjonowany Zakład lisc 
A. SZAFRAŃSKI 


ul. Kopernika (Wesoła) Nr. 18, 


o 


8 A 


ga- 


Pan a Sala RTR OR Lal Sa al a ba Sa CRC 


: 
h 
A i 


urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialszych rozmiarów 


i posiada skład wszelkich przyborów pogrzebowych. 
m6 Telegramy : 


a O O O VT L V V V V V O O OA 


A. Szafrański, Kraków. 


Do Lwowa: Mięszany o godz. 6 min. 02 rano — pospieszny 
o godz. 7 min. 43 rano — osobowy o godz. 10 min. 30 przed 
pol. — © godz. 3 min. 59 popol. — o godz. 10 min, 27 wiecz. 


Do Wieliczki: 


47 rano — o godz. Do Wiednia: Osobowy o godz. 3 min. 27 popolud. o godz. 
5 min. 59 rano — o godz. 9 min. 47 przed pol. — kurjerski 
o godz. 7 min. 17 rano. 
16 wieczór — o godz. Do Prus: Osobowy o godz. 8 min. 40 wieczór — o godz. 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


M OE (Ee al 


SPOŁKA 


m$” Sukiennice Wro 43—14 w Krakowie "ZF 


poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, 


zrobionej z najlepszego gatunku 


płótna i szirtingu; także wielki skład płótna 


bielizny stolowej, ręczników, *chustek do nosa i szirtingu w każdej CE po nadzwyczajnie niskich cenach. 


—a 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonalym 
gatunku za */, tuzina zlr. 1-20 do 150. 

R meskie i i dam. za 6 par zlr. 1:80 do 2 
ə łuzina lnianych chustek do nosa cnt. 90, 
1:20, 1:40, 1'70 do 4. 

JE tuzina prawdziwych francuskich batysto- 
wych chustek do nosa zlr. 2, 2:50, 3 do 6. 

1), duzina angielskich batystowych chustek 
do nosa z najmodniejszemi brzegami w ró- 
żnych kolorach et. 60, złr. 1, 1:20 do 3. 

1 szłuka (31 lokci albo 281), metr.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6:50, 7:50, 9, 10 i 12. 
1 sztuka (31 lokci albo 231/ m. m.) */, “J; 
szląskiego płółna zlr 10. 11:50, 12, 12:50, 

13, 14 i 16. 

1 sztuka (63 łokci albo 39 m.) %, holendersk. 
weba zlr. 21, 23, 25, 28, 30, 31, 42 i 50. 

1 szłuka (63 L albo 42 m) Słą 1 5/, praw= 
dziwego rumburskiego płótna w naj- 
lepszym gatunku od zlr. 22 do 60. 

1 tuzin ręczników lnianych od zlr. 4 do 12. 


m CENNIK. 


Szafon na bieliznę męską, damską od centów 
25 do 50 ct. za metr. 

Serweły różnej wielkości od */, do "/, i "4 
jak najtaniej, od 1:50, 2, 4 zlr. 

Garnitury lniane do nakrycia stolu na 6 do 
24 osób, wybór ogromny od zlr. 3:50, 5, 7 do50. 


Koszule damskie. 


Z szafonu zir. 1'10, z haftem wzorów zlr. 1.85. 
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego) 
płótna z listwą na przodzie lub do zapinania 
na ramieniu, zir. 2:50 do 3:20 
Koszule w lepszym gatunku z haftem reez- 
nym zlr, 3, 315, 4, 425 do 5. 
Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
dzajach zlr. 3:80, 5 i 6. 


Majtki damskie. 


Zwykle 90 ct., ozdobniejsze zlr. 1:27, z haftowan. 
szlarkami zlr. 1:80, 2'10, 2:50 i 3. 
Z barchanu gladkie złr. 1:60 i 1:75. 


1 sztuka */, lnianego płołna na 6 przeście- 
radel bez szwu od 15 do 21. 


Haftowane ozdobne albo okladane piką zir. 2.50 


Spodnice damskie. 

Zwykłe od zlr. 1:60 do 2, z dobrego szyfonu zlr 
2:50 do 350. 

Z haftowanemi wstawkami zlr. 3 50, 3:75, 4 i 5 
ogony z wstawkami lub bez wstawek zir. 450 
6, 7:50 i 9. 

Sodułcć z barchanu, gladkie złr. 2 i 2:50. 
Haftowane ozdobne okladane piką złr. 3:50, 3 85. 


Kaftaniki. 
Z szyfonu zwykłe 1 zlr., lepsze zlr. 1:50, z wstaw- 
kami haftow. od zlr. 3-50 do 3: 50, z barchanu 
gładkie zlr. 120, 1:75 i 1 90. 
Haftow. ozdobne lub okladane piką zł. 2:90 13:30. 
Koszule męzkie. 
Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem glad- 
kim albo z listewkami zlr. 1:50, 2, 2:50, 2'75 i 8. 
iZ dobrego plótna 1umburskiego albo holender- 
skiego zlr. 2:80, 3.50 i 4. 
Kalesony męzkie. 
Z angie s. piki, wszelkiej wielk. od złr. 1:25 do 1:40. 
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Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 do 250. 


Wielki wybór pończoch damskieh białych i kolorowych, jakoteż męzkich skarpetek w różnych gatunkach i kolorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy albo wypłacamy za to ealkowitą należytoć. Ta dobro- 
wolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkureneyi 


Z wysokim szacunkiem 


Filia: M. BEYEM i Spółka. 


Skład fabryczny towarów płóciemych, zapas gotowej bielizny i wypraw w Kakowie, Sukiemice Nr. 13—14. 


Są w RZA ŻE cale wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezplatnie. 


AA wykonuje wszelki rodzaj fotografji podług najnowszych zasad 


JULIUSZA NIEWA i SEBALD 


nauki i dobrego smaku. — Ceny przystępne. 


31. 


ulica Sławkowska Nr. 


Nowy zakład art. ara 


WANNY DO OGRZEWANIA 
PRYSZNICE, ZYCBADY, KLOZETY POKOJOWE 
WYROBU WŁASNEGO 


przewyższające trwałością i wykonaniem wyroby zagraniczne, 
poleca 


KAROL MARKUS, blacharz, 


w Krakowie, ulica Szpitalna Nr. 18. 
NAJWIĘKSZY WYBÓR NACZYŃ KUCHENNYCH 


i Samowarów Tulskich. 
I 


Plucowe cierpienia, 


astma 


doznają uleczenia. Metodę, która jest szybka 
i pewna, popierają doskonale wielorako wy- 
próbowaue środki. Po 4 tygodniach następuje 
zawsze stanowcze polepszenie. 
Obszerne sprawozdania ze znaczkami zwro- 
tnemi należy adresować : 


Office Sanitas 


57, Boulevard de Strasbourg 
ZSEE LS 


WI. Limanowski, zegarmistrz w Sakiemniezch Nr, 10 w Krakowie 


poleca swój 


sklad zegarków złotych, srebrnych, AO i stalowych (na czarno ` 


oksydowanych) oraz sklad zegarów ściennych, pendułowych, stołowych 
i budzików francuskich i amerykańskich. — Polecony każdy przedmiot 
sprowadzony jest z pierwszorzędnych fabryk. Za każdy nowo nabyty ze- 
garek i zegar ręczę lat dwa. — Przyjmuje wszelkie zamiany. Wszelkie 
reperacje uskuteczniam, oraz odnawiam stare zegary, zegarki zlote, sre- 
brne, powe (stalowe na czarno oksyduje). Z poręczeniem jednorocznem. 

waga. Na zamówienie sprowadza szkatułki grające różnego systemu, oraz 
podejmuj się ich reparacji. 


FELICJAN WOJTYCH 


Rytownik (Graveur) 
| w Krakowie, Sukiennice L. 10, 
> EEE roboty w zakres tego fachu wchodzące 
rytując na wszystkich medalach i kamieniu, oraz posiada 
WŁASNĄ PRACOWNIĘ 
STEMPLI KAUCZUKOWYCH 


które uskutecznia wedlug cen wiedeńskich, wykonując takowe w je- 
yi dniu. 


ADATRA TAA, 


AANA 


J. LIPCZYŃSKI 


È $ 
ż KRAWIEC, £ 
$ w Krakowie, ulica Grodzka, Nr. 3, l-sze piętro. Ed 
g zawiadamia $ 
ż swoją Szanowna Kiientelę, iż zaopatrzył magazyn swój A 
$ w towary francuskie i angielskie g 
g na sezon jesienny i zimowy. £ 
E E A A A 


WILLA 


odległa od miasta o 10 minut drogi pieszej — urządzona 
z przepychem i wszelkiemi wymogami domowego gospo- 
darstwa— z domem piętrowym składającym się z I2 pokoi 
i dwóch kuchen, z dwumorgowym ogrodem uprawionym, 
z licznemi oficynami i osobną cieplarnią 
jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość w Retakoji „Djabła”, 


QZDGODESGSGI SSS | 


„Grand-Hotel K. Zakrzewskiego 


i w Przemyślu. 
Niniejszem mam zaszczyt oznajmić Wysokiej Szlachcie 
) i Szanownej P. T. Publiczności, że z dniem 1 Maja b. r. 
otworzyłem w Przemyślu, przy ulicy „Wyjazd z dworca“ | 


© 
E 


„GRAND-HOTEL" 


Q 
0 Jest to hotel pierwszorzędny, jedna minuta do kolei, urzą- 
0 dzony z wszelkiemi wygodami na sposób zagraniczny. Wzorowa 
czystość i staranna usluga. — Portjer i komisjoner w miej- 
seu. — Wyborna francuzka i polska kuchnią, — Wina i piwa 
najlepszej jakości. — Trzy sale jadalne urządzone wykwintnie. 
Dziękując wys. Szlachcie i Szan. P. T. Publiczności za 
dotychczas doznane względy w Hotelu „Trzy korony* mam nie- 
plonną nadzieję, że i w tem mojem nowem przedsiębiorstwie po- 
trafię sobie zaskarbić laskawe względy. 


( 


WELLE 


Karol Zakrzewski. 0 
Sasss] 
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GŁÓWNY SKŁAD 
MASZYN ROLNICZYCH, OGNIOWYCH, SIKAWE£, POMP, RUR, STUDNI 


ORAZ 


GŁÓWNY SKŁAD MĄKI KOŚCIANEJ I WSZELKICH SZTUCZNYCH NAWOZÓW 
zu FRANCISZEK ALBIN 


w Podgórzu ulica Pękawika Nr. 159, 


zj G O 


| SEŁAD FUTEA 


|F'r- Chęcińnskiego | 
| przy ul. Grodzkiej, L. 48, I. piętro, dom z 2 balkonami w Krakowie. | 


Na wystawie krajowej krakowskiej w r. 1887 odznaczony 
|| medalem srebrnym państwowym. | 
Utrzymuje wlasnego wyrobu wielki wybór futer męskich i dam- 
5 skich, miejskich i podróżnych, futrzanych kolnierzy, zarękawków, 3 
= czapek męskich i damskich, najświeższego fasonu, oraz skórki 
j| futrzane pojedyncze Przyjmuje wszelkie obstalunki, dotyczące | 
zawodu kuśnierskiego, które wykonuje starannie i sumiennie na 


< czas oznaczony, po cenach najuaiarkowańszych. ` 
| - Prowadząc swój zawód od r. 1872 pochlebić sobie mogę, iż 
| swoją staranną i sumienną pracą zjednałem sobie ogólne zaufanie 
| swej klienteli. Postanowilem i nadal w tym samym kierunku pra- + 
|| cować i być na usługi. Z uszanowaniem 
| 1—4 Er. Ohẹęcińúski. 


OS WRZE O ZDE=O 


FRANCISZEK BARTIK 


PAROWA FABRYKA PILNIKÓW 
w Krakowie ulica Lubicz Nr. 22, 
wyrabia wszelkiego rodzaju SPHW,WEKGH w najlepszych gatunkach 
jakoteż podejmuje się nasiekiwania starych. 
Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za dobry wyrób, 
1—12 usługę i za przystępne ceny. 


=== 


rzetelną 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca Aleksander Stomski. 


Druk W. Korneckiego w Krakowie. 


